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HISTORIA I PERSPEKTYWY PTP IM. KOPERNIKA *

Powołanie mnie na zaszczytną funkcję pre­
zesa Polskiego Towarzystwa Przyrodników im. 
Kopernika, do końca obecnej kadencji, nało­
żyło na mnie obowiązek dogłębnego przestu­
diowania dotychczasowej jego działalności oraz 
struktur. Uczyniłem to nie tylko z wielkim za­
interesowaniem, ale i sentymentem, z uwagi 
na wspólne nam miejsce naszych narodzin, jak 
i 50-lecie mojego członkostwa tego Towarzy­
stwa. Obecnie chciałbym Państwu przedstawić 
uwagi, jakie mi się nasunęły w  czasie tej pracy.

Studiując historię istniejącego prawie 110 lat 
Towarzystwa można stwierdzić, że działalność 
jego dwukrotnie znalazła się na tzw. „zakrę­
cie” merytorycznego oddziaływania na rozwój 
nauk przyrodniczych i ich rozpowszechnianie. 
Jednak ówczesne kierownictwa Towarzystwa, 
zdając sobie sprawę ze zmieniających się wa­
runków, związanych z dynamicznym rozwojem 
nauk ścisłych, potrafiły w  porę korygować 
działalność Towarzystwa, nadając mu formę 
dostosowaną do aktualnych potrzeb i w ten 
sposób w porę zapobiegając zarysowującej się 
stagnacji. Jestem przekonany, że w obecnej 
chwili Towarzystwo znów znalazło się na po­
dobnym „zakręcie” i naszym obowiązkiem 
u progu następnej kadencji jest zastanowić się

* R efera t w y g ło s z o n y  p rzez  P rez esa  P T P  im . K op er­
n ik a  na  W a ln y m  Z g rom ad zen iu  w  T oru n iu  w  d n iu  10 
w rześn ia  1983 r.

nad formą oddziaływania Towarzystwa, tak 
aby jego pozycja nie zeszła do rzędu tylko 
przydatnych, ale już nie wiodących stymula­
torów aktywności naukowej.

Postaram się przeanalizować to jak najkró­
cej, korzystając z dokumentów historycznych 
zawartych w szeregu cennych publikacji, a tak­
że mając na uwadze stan obecny i z tego w y­
prowadzić pewne wnioski.

Polskie Towarzystwo Przyrodników im. Ko­
pernika powstało w  roku 1875 we Lwowie 
i jest jednym z najstarszych towarzystw nau­
kowych, jednoczącym przyrodników i miłośni­
ków przyrody w najszerszym znaczeniu tego 
pojęcia.

Wielki i gwałtowny start rozwoju nauk ści­
słych na przełomie XIX i XX wieku stworzył 
konieczność wymiany myśli twórczych i do­
świadczeń, narastających w coraz szybszym  
tempie. Powstałe Towarzystwo Przyrodników 
stało się wielkim forum, na którym można było 
realizować te potrzeby. Towarzystwo stało się 
od razu towarzystwem naukowym o szerokim 
zasięgu terytorialnym, obejmującym nie tylko 
zabór austriacki, ale i pozostałe. W wydawa­
nym przez PTP organie „Kosmos”, którego 
pierwszy numer ukazał się już w  roku 1876, 
ogłaszali swoje prace wybitni uczeni polscy ze 
wszystkich trzech zaborów. Ten naukowy cha­
rakter Towarzystwa był wyrazem ówczesnych
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potrzeb, i  był podkreślony w pierwszym sta­
tucie PTP im. Kopernika, w którym na pierw­
szym miejscu, jako główny cel Towarzystwa 
wymieniono: „Obeznawanie się z postępem  
nauk przyrodniczych i wzajemne wspieranie 
się w  pracach naukowych, a także staranie się 
o ich rozwój, a na końcu upowszechnianie”. 
Nie oznacza to zresztą, żeby upowszechnianiu 
wiedzy przyrodniczej nie przypisywano duże­
go znaczenia.

W miarę upływu czasu, w  związku z dyna­
micznym rozwojem nauk przyrodniczych, po­
wstało wiele towarzystw specjalistycznych, 
a zwłaszcza po uzyskaniu niepodległości po 
pierwszej wojnie światowej. Było to spowodo­
wane również potrzebami powstałymi na tle 
naturalnej ewolucji badań w kierunku kształ­
tujących się specjalizacji. Pozwolę sobie tu 
przytoczyć parę bardzo wym ownych cyfr.

Do roku 1900 istniało na terenach polskich 
5 towarzystw naukowych, a w tym PTP im. 
Kopernika o wyraźnym charakterze przyrod­
niczym i działalności daleko wybiegającej poza 
regionalizm, pomimo granic zaborów.

Do uzyskania niepodległości stan ten zwięk­
szył się do 6 towarzystw; doszło w ięc jedno 
towarzystwo. W okresie międzywojennym, 
czyli do roku 1939, stan ten powiększył się do 
23 towarzystw. Doszło w ięc 17 towarzystw. 
Obecnie jest ich 59, czyli w  okresie powojen­
nym doszło 36 towarzystw specjalistycznych  
w zakresie różnych dyscyplin przyrodniczych.

Wiele z tych towarzystw poczęło wydawać 
własne czasopisma specjalistyczne, co spowo­
dowało znaczące uszczuplenie oryginalnych 
prac wydawanych w organie PTP, a tym  sa­
mym jak gdyby ograniczyło kontrolę Towa­
rzystwa nad całokształtem rozwoju nauk przy­
rodniczych. W tej sytuacji zarówno w  refera­
tach wygłaszanych na posiedzeniach nauko­
wych Towarzystwa, jak i w  jego organie „Kos­
mos”, zaczęły dominować prace o charakterze 
popularyzacyjnym i kompiłacyjnym.

Stwarzało to wrażenie, trafne zresztą, jak 
gdyby rozstępowania się gruntu pod silną po­
zycją naukową Towarzystwa, chociaż długo je­
szcze, tak na zebraniach referatowych jak i w 
czasopiśmie „Kosmos”, przedstawiane były 
prace ściśle naukowe.

Już w latach międzywojennych kierunek ten 
został zauważony przez ówczesne kierownictwo 
Towarzystwa i po 50 latach jego istnienia, na 
Walnym Zebraniu w lutym  1927 roku, ów­
czesny prezes prof. Julian Tokarski powiedział:

„Niech m i w olno będzie przy  te j sposobności w y­
powiedzieć pew ien pogląd n a  k ierunek , w  jak im  n a ­
sze Tow arzystw o pow inno w przyszłości kroczyć w  
swoim  rozw oju. Posiada ono trad y c ję  u trw aloną  is t­
nieniem  przeszło 50 lat. Już  w 1918 r., gdy padły  
słupy rozgraniczające nas niewolniczym i kordonam i, 
okazała się po trzeba pierw szej reorganizacji T ow a­
rzystw a w yw ołana koniecznością objęcia agendam i 
w szystkich dzielnic w olnej Polski. W la tach  niew oli 
skupiło to  T ow arzystw o w  zaborze austriack im  p rze­
de w szystkim  przyrodników  pracu jących  naukowo, 
k tórych  ilość w  różnych specjalnych dziedzinach 
nauk  przyrodniczych nie była w ystarczająca do stw o­

rzen ia osobnych specjalnych tow arzystw , k u lty w u ją ­
cych specjalne dziedziny przyrodoznaw stw a. Ale po 
roku 1918 skrzętn ie  korzystano z możliwości u tw orze­
nia tak ich  zrzeszeń przyrodniczych specjalnych, co 
doprow adziło w  rezu ltacie  do utw orzenia Tow arzystw a 
Botanicznego, Zoologicznego, Geologicznego, Chemicz­
nego itp. Skutek  tego je s t taki, iż jedynie we Lw o­
w ie i w  K rakow ie, gdzie istn ieją trad y c je  „K oper- 
n ikańsk ie” potrzeba istnienia naszego Tow arzystw a 
nie um niejszyła się i byt jego w tych ośrodkach m i­
m o pow staw ania specjalnych tow arzystw  je s t zapew ­
niony. Chcąc podtrzym ać jego życie w  innych ośrod­
kach  Polski, m usim y pow ażnie zastanow ić się nad 
form am i, jak ie  należałoby nadać naszem u Tow arzy­
stw u, by konieczność jego istn ienia nie ty lko  n ie była 
kw estionow ana, a le  powszechnie odczuwana. Rzucono, 
zdaniem  moim, zdrow ą m yśl skierow ania Tow arzy­
stw a na to ry  p racy  przede w szystkim  popularyzator­
skiej oraz podjęcia je j w śród szerokich rzesz nauczy­
cieli p rzyrody  w  szkołach powszechnych. Sam a idea 
popularyzow ania w iedzy przyrodniczej nie je s t n a ­
szem u Tow arzystw u obcą, a  jego ustaw y w ym ieniają 
ją  w śród głów nych jego celów. Chodziłoby zatem  o to, 
by tę  ideę w ysunąć na czoło wszelkich poczynań To­
w arzystw a i zaopiekować się szarą bracią p rzyrod­
niczą, nie p racu jącą  naukow o, łaknącą jednakże w ie­
dzy przyrodniczej podanej w  sposób popularny. W in­
niśm y się stać w  przyszłości, zdaniem  moim, tow a­
rzystw em  pow szechnym , skupiającym  w szystkich przy­
jació ł przyrodoznaw stw a, na wzór takich, jak ie  od 
daw na is tn ie ją  za g ran icą”.

W ślad za tym już w tym  samym roku 1927 
nastąpił podział czasopisma „Kosmos” na tzw. 
później „Kosmos A ” zamieszczający oryginal­
ne rozprawy naukowe i tzw. „Kosmos B ” czyli 
„Przegląd Zagadnień Naukowych”, którego ty­
tuł mówi sam za siebie.

W r. 1930 PTP przejęło redakcję wycho­
dzącego poprzednio w  Warszawie czasopisma 
„Wszechświat”, co było wyrazem uznania PTP 
za stowarzyszenie ogólnopolskie. Jego oddziały 
w okresie międzywojennym spełniały bardzo 
pozytywną rolę w rozwoju nauk przyrodni­
czych w Polsce. Na posiedzeniach naukowych 
oraz w czasopismach „Kosmos A ”, „Kosmos B ” 
i „Wszechświat” referowano zagadnienia nau­
kowe, popularnonaukowe i bardzo popularne.

Nie można też pominąć faktu, że mimo ta­
kiej modyfikacji działania Towarzystwa, na­
w et już pod koniec okresu międzywojennego, 
nadal odgrywało ono wybitną rolę w nauce. 
Dowodem tego może być m. in. inspirowanie, 
zorganizowanie i czuwanie nad realizacją naj­
większych w  Polsce i w  skali światowej zespo­
łowych badań przyrodniczych nad północną 
krawędzią Podola. Badań skupiających specja­
listów wszystkich dziedzin przyrodniczych ze 
wszystkich ośrodków naukowych w Polsce. 
Materiały tej wspaniałej akcji są dostępne w  
literaturze naukowej. Mogą one służyć jako 
przykład w podejmowaniu zespołowych badań 
naukowych nawet i dziś.

Po II wojnie światowej szybko odrodziły się 
istniejące przedtem towarzystwa, a w  tym  
PTP im. Kopernika, działające w Krakowie. 
Na posiedzeniach referowano przede wszyst­
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kim prace naukowe wykonane tuż przed woj­
ną lub w czasie wojny. Referenci czekali nie­
raz miesiącami w kolejce do swego referatu. 
Sale wypełnione były po brzegi łaknącą wie­
dzy publicznością. Mogło to sprawiać wrażenie 
powrotu do dawnej, dominującej w  nauce, in­
tegrującej pozycji PTP. Nie ulega wątpliwości, 
że było to wrażenie złudne. Rozwijające się co­
raz szybciej na świecie specjalistyczne kierun­
ki badań musiały znaleźć odzwierciedlenie 
i u nas. Powstała ogromna ilość towarzystw 
naukowych specjalistycznych i ich czasopism 
w wielu nie istniejących przed wojną ośrod­
kach naukowych, a także w centralnych ośrod­
kach różnych dziedzin pod egidą PAN. Doty­
czy to również i czasopism popularnonauko­
wych. Polskie Tow. Przyrodników im. Koper­
nika staje się już nie jedynym, ale jednym ze 
stowarzyszeń popularyzujących osiągnięcia na­
uki polskiej i światowej, choć dominująca rola 
tego stowarzyszenia jest widoczna choćby dzię­
ki reprezentowaniu zagadnień przyrody żywej 
i nieożywionej.

Pozycję Towarzystwa w ogromnym stopniu 
wzmocniły powstałe w  ostatnich latach sekcje, 
a to: Speleologiczna i Dydaktyki Biologii oraz 
Komitet Główny Olimpiady Biologicznej. Oka­
zuje się, że wszystkie trzy sekcje pracują 
z pełną wydajnością i nie wymuszonym zapa­
łem. Pierwsza stymuluje badania naukowe, 
druga czuwa i udoskonala procesy dydaktycz­
ne, a trzecia w  nad wyraz umiejętny i specy­
ficzny sposób rozbudza zamiłowania młodych 
adeptów do badań przyrodniczych.

Ale niezależnie od tego coraz bardziej zary­
sowuje się potrzeba ukazania dziedziny, w  któ­
rej PTP im. Kopernika mogłoby znaleźć w iel­
kie pole do działania. Chyba PTP znalazło się 
po raz drugi na, jak wyraziłem się poprzednio, 
„zakręcie”.

Pozwolę sobie w  tym  miejscu zacytować sło­
wa wypowiedziane w setną rocznicę powstania 
PTP im. Kopernika przez profesora Szczepana 
Pieniążka. Na końcu swego referatu, powie­
dział on:

„Polskie Tow arzystw o Przyrodników  im. K oper­
nika je st jedynym  działającym  w  Polsce tow arzy­
stw em  ogólnoprzyrodniczym. Z niego wzięły początek 
inne działające w  K ra ju , bardziej specjalistyczne. 
M usiały one pow stać i dobrze się stało, że powstały, 
bo przecież żyjem y w  dobie specjalizacji. Im  b ar­
dziej jednak  rozw ija się specjalizacja, tym  bardziej 
potrzebna je s t synteza w szystkich zain teresow ań przy­
rodniczych naszego społeczeństwa. T aką w łaśnie so­
czewką skupiających w  sobie całość zainteresow ań 
przyrodniczych, w inno być Polskie Towarzystwo 
Przyrodników  im. K opernika”.

Jestem przekonany, że ta wypowiedź jest 
bardzo istotnym sygnałem zauważenia potrzeb 
naszej nauki i nie tylko naszej. Dodałbym tu 
jeszcze coś więcej. Nie tylko istnieje społeczna 
potrzeba syntezy wszystkich zainteresowań 
przyrodniczych naszego społeczeństwa. Sama 
nauka także domaga się takich syntez.

Rozwijające się kierunki badań specjali­
stycznych, prowadzone równolegle, nabrzmie­

wają i ich granice zaczynają się stykać. Na­
kreślone z konieczności sztuczne granice po­
szczególnych dziedzin ocierają się o siebie. Je­
steśmy świadkami narastania zagadnień, które 
wymagają współpracy dwóch, a często kilku 
specjalistycznych kierunków. Jeżeli chcemy 
poznawać naturę, to nie możemy jej badać w y­
rywkowo w sztucznie nakreślonych granicach. 
I jeszcze jedno. Nie wystarczy dokonywać syn­
tezy już uzyskanych wyników z poszczegól­
nych kierunków badań. Zachodzi konieczność 
stawiania problemów jeszcze przed rozpoczę­
ciem badań, uwzględniających zaangażowanie 
wielu dyscyplin, dla uzyskania ostatecznego 
wyniku, tłumaczącego szerszy wycinek obrazu 
przyrody. I chyba w tym stadium obecnie się 
znajdujemy. Śmiem jednak twierdzić, że nie 
umiemy sobie w sposób zadowalający radzić 
z dokonywaniem syntezy wyników otrzymy­
wanych bieżąco w różnych współpracujących 
ze sobą dziedzinach, bo poszczególni specja­
liści nie bardzo się rozumieją. W tej sytuacji 
jeden kontrahent wspólnych badań, choćby 
był urzędowym koordynatorem, tym bardziej 
nie jest w stanie tego dokonać. Potrzebne jest 
forum stałych kontaktów między specjalista­
mi pracującymi w uzupełniających się zagad­
nieniach i tej potrzebie należy wyjść naprze­
ciw. Jest nawet potrzebna i konieczna jakaś 
inna, specyficzna forma popularyzacji ścisłych 
zagadnień specjalistycznych. Nie dla popula­
ryzowania zamiłowania do przyrody, ale dla 
zrozumienia się specjalistów różnych specjal­
ności, tak dla celów wzajemnej współpracy, 
jak i umiejętnego dokonania ostatecznej syn­
tezy uzyskanych wyników. To jest widoczne 
we wszystkich dziedzinach szeroko pojętych 
zagadnień przyrodniczych, a chyba najbardziej 
ta potrzeba jest już dziś widoczna w ekologii.

Z braku czasu nie mogę tutaj szerzej roz­
wijać tego tematu, mam jednak nadzieję, że 
wszyscy rozumiemy i odczuwamy tę sytuację.

Wspominając przed chwilą, że tym proble­
mom trzeba wyjść naprzeciw, widzę tu nową 
i wiele znaczącą rolę Polskiego Towarzystwa 
Przyrodników im. Kopernika. Nie wystarczy 
jednak sygnalizować o tym, ale trzeba rozpo­
cząć działanie. Mam pewne propozycje i był­
bym szczęśliwy, gdyby znalazły one miejsce 
w szerszej dyskusji.

Organizacyjna forma Towarzystwa sprzyja 
takiemu działaniu, ale wymaga wielkiego za­
angażowania i pracy ze strony kierownictwa 
poszczególnych oddziałów. Każdy oddział ma 
swego przewodniczącego i wiceprzewodniczą­
cego. Znają oni doskonale problematykę badań 
ośrodków, w  których pracują. Z ich strony 
powinna wychodzić inicjatywa organizowania 
zebrań naukowych na styku różnych dyscy­
plin, uzupełniających się w badaniach kon­
kretnych obiektów lub zagadnień teoretycz­
nych. Formę takich zebrań należy pozostawić 
inicjatywie organizatorów. Mogą to być dwa; 
lub kilka krótkich referatów i wspólna dysku­
sja, jeden referat zbiorczy opracowany przez 
kilku autorów, swobodna dyskusja nad jakąś 
grupą tematyczną, stanowiącą część opracowy-



wanych problemów, np. resortowych czy rzą­
dowych, w  których zaangażowane są zakłady 
z danego ośrodka naukowego.

Prowadzone we wszystkich niemal ośrod­
kach naukowych zespołowe prace, w  zakresie 
zlecanych grup tematycznych, zwiększają w 
dużym stopniu możliwości organizowania ta­
kich zebrań naukowych, w których swoboda 
wypowiadania się byłaby daleka od drętwych 
zjazdów sprawozdawczych, urzędowo podsu­
mowujących osiągnięcia partnerów. Podaję to 
tylko jako przykład i nie chciałbym, aby stał 
się regułą. Istnieją w każdym ośrodku nauko­
wym  ogromne możliwości wymiany m yśli po­
między pokrewnymi, a nawet różnymi kierun­
kami naukowymi i tylko, i  wyłącznie od ini­
cjatorów takich zebrań zależy rozbudzanie ży­
cia naukowego w  ramach instytucji, która jest 
do tego powołana. Żadne towarzystwo specja­
listyczne tego nie inspiruje, bo wybiega to 
poza sferę jego działalności i zadań.

Pragnę z naciskiem podkreślić, że nie po­
winno to w  żadnym wypadku wpłynąć na in­
ne formy dotychczasowej działalności PTP im. 
Kopernika.

W razie powodzenia takiego kierunku dzia­
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łania, można będzie na pewno liczyć też na 
zmiany lub stworzenie dodatkowych struktur 
wydawniczych PTP, dla wydobycia na ze­
wnątrz tak wielu rozwiązywanych, interesują­
cych naukowo i ważnych praktycznie proble­
mów, które dotąd gubią się w  szafach urzę­
dów koordynacyjnych lub ukazują się w  spe­
cjalistycznych czasopismach w formie wycin­
ków ograniczonych specjalnością poszczegól­
nych autorów.

Przedstawiając Państwu moje rozważania, 
pragnę wskazać zarówno na potrzebę, jak i na 
możliwości korekcji roli PTP im. Kopernika, 
wynikającej z ewolucji badań naukowych w  
Polsce i na świecie.

Nie jest to żadne szukanie przysłowiowej 
„deski ratunku”, ale, podobnie jak przed 50 
laty, jest to chęć przystosowania działalności 
Towarzystwa do zarysowujących się nowych 
potrzeb nauki.

P rof. d r  Kazim ierz M atusiak, prezes PTP  im. 
K opernika, je s t m ikrobiologiem  i ekologiem, 
p racu je  w  Zakładzie M ikrobiologii Środowisk 
U niw ersy te tu  W arszaw skiego i je s t konsu ltan­
tem  Z ak ładu  Biologii Wód PAN w Krakowie.

LESZEK SOLSKI (W rocław)

PANDA WIELKA

Pierw sza żyw a panda w ielka przybyła do portu  
w  S an  F rancisco  18 g rudn ia  1936 roku. Od daty  te j 
rozpoczęło się praw dziw e panda-m onium , k tó re  trw a  
do dzisiaj. C zarno-białe zw ierzę, podobne raczej do 
w ielkiej pluszow ej m askotk i niż do rea lne j istoty, 
w zbudziło w ielkie zain teresow anie i to  nie ty lko 
w śród naukow ców. M iliony ludzi z zapartym  tchem  
śledziły podróże m atrym onialne pand  z M oskwy do 
Londynu oraz z Londynu do W aszyngtonu. W ysiłki, 
czynione w  celu rozm nożenia pand  w  niewoli, sta ły  
się sym bolem  w szystkich poczynań, podejm ow anych 
na rzecz ochrony ginących dzikich zw ierząt. Od 1961 
roku w łaśnie panda w ielka sta ła  się em blem atem  
F undacji na rzecz O chrony Dzikich Zw ierząt (W orld 
W ildlife Fund).

Jak o  gatunek , pan d a  w ielka nie była znana nauce 
europejskiej aż do 1869 roku, k iedy to  podróżujące­
m u po Chinach francusk iem u m isjonarzow i A. D avi- 
dowi udało  się zdobyć dw ie skóry  i jeden  szkielet 
biało-czarnego niedźw iedzia, o k tó rym  w spom inały 
już staroch ińsk ie kroniki. Zdobyte przez D avida tro ­
fea tra f iły  do Paryża, gdzie w  1870 roku  zostały zba­
dane przez A. M ilne Edw ardsa. Zoolog ten  opisał 
pandę w ielką, zw aną wówczas niedźw iedziem  bam ­
busowym , pod łacińską nazw ą Ailuropoda m elano- 
leuca  i w raz  z odk ry tą  w cześniej pandą m ałą  A ilurus  
fu lgens  F . Cuvier, 1825 um ieścił ją  w  rodzinie szopo- 
w atych  (Procyonidae). Od tego czasu zapom niano 
o niedźw iedziu bam busow ym . W szyscy badacze p rze­
konani byli, że ojcu D avidow i udało  się zdobyć o s ta t­
nie re likw ie  po w łaśnie ginącym  gatunku. P rzek o n a­

nie to  u trzym yw ało  się do 1915 roku, kiedy to  dr
H. W eigold w  czasie I niem ieckiej w ypraw y do T y­
betu  zdobył żywy okaz pandy  w ielkiej. Zw ierzę żyło 
je d n ak  ty lko  k ilka dni, a skóra i szkielet wzbogaciły 
zbiory drezdeńskiego muzeum. W ten  sposób okazało 
się, że gatunek  uw ażany  za w ym arły  jeszcze istnieje. 
Rozpoczęło się polow anie n a  pandy.

W ątpliw a palm a pierw szeństw a należy się synom 
prezyden ta T. Roosevelta — Theodorow i i K erm ito- 
wi. Zabili oni m łodą pandę w  czasie sw ojej m yśliw ­
skiej w ypraw y do C hin w  1928 roku. K olejne la ta  
przyniosły w ięcej tego rodzaju  sukcesów. Do roku 
1936 zabito  łącznie jeszcze 8 sztuk pand, których 
szczątki tra f iły  do M uzeów Zoologicznych w  Chicago, 
N ow ym  Jo rk u  i F iladelfii. W roku  1934, na zlecenie 
B ronx Zoo w  Nowym  Jorku , w yruszył do Chin po 
żyw ą pandę w ielką W iliam  H. H arkness, m yśliw y 
i podróżnik w sław iony zdobyciem  dla wspom nianego 
zoo pierw szych żywych w aranów  z Komodo. N ieste­
ty, w  tym  przypadku  nie udało  się m u zrealizować 
zam ów ienia. W ypraw a się nie powiodła, a  sam  H ark ­
ness zm arł n a  n ierozpoznaną chorobę w  Szanghaju.

N iepow odzenie m ęża zm obilizowało panią R uth 
H arkness, kobietę niezależną i przedsiębiorczą, n ie­
m niej ą ie  posiadającą żadnego doświadczenia, jeżeli 
chodzi o chw ytanie dzikich zw ierząt. P o  długich przy­
gotow aniach i ciężkiej podróży w ypraw a pani H ark ­
ness p rzybyła do Syczuanu w  listopadzie 1936 roku. 
W w ydanej w  k ilka la t później książce pan i H ark ­
ness pisze:

„B rnęliśm y powoli p r z e z  m okry bam busow y las,
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który stopniowo rzedniał, ku  kilku  stojącym  wielkim  
drzewom. Nagle Q uentin  zatrzym ał się, chwilę n a ­
słuchiwał a potem  ruszył przed siebie tak  szybko, 
że nie m ogłam  za nim  nadążyć. W chwilę potem  zo­
baczyłam  go, poprzez zw isające m okre gałęzie, sto ją­
cego koło dużego, spróchniałego drzewa. Ruszyłam 
przed siebie tak  szybko jak  mogłam, ścierając ręką 
wodę zalew ającą m i oczy. N agle zam arłam  w  pół 
kroku. Ze starego, m artw ego pnia drzew a dochodziło 
ciche kwilenie. Q uentin sięgnął -ręką do dziury w 
pniu. Potem  odwrócił się i zaczął iść w  moim kie­
runku. W ram ionach trzym ał kw ilące dziecko pandy”.

Oczywiście radości nie było końca. Chińscy t r a ­
garze, by zapewnić m ałej pandzie pomyślność, od­
praw ili nad n ią cały ry tu a ln y  cerem oniał, a sama 
pani H arkness uczciła jego zakończenie w ystrzałam i 
z rew olw eru. P anda nazw ana Su-L in  poczyniła też 
wiele zam ieszania w  urzędzie celnym  w  Szanghaju. 
Ostatecznie form alności zostały załatw ione i pani 
H arkness otrzym ała w ym agane zezwolenie na prze­
wóz zwierzęcia statk iem . Na kw icie celnym napisano: 
1 pies — w artość 20 dolarów. Su-L in przybył do 
San Francisco na pokładzie sta tku  „President Mac 
Kinley” dnia 18 grudn ia 1936 roku. P ani H arkness 
odbyła z podopiecznym podróż po wielu m iastach 
Stanów, a ostatecznie Su-L in zakupiony został przez 
Brookfield Zoo w  Chicago i przybył tam  8 lutego 
1937 roku. N astępne la ta  przyniosły istną law inę 
pand w ielkich. W 1938 roku  było ich aż 6. Cztery 
z nich tra fiły  do londyńskiego Regents Zoo, jedna 
do Nowego Jo rk u  i ko le jna do Chicago. W 1939 roku 
przybyły jeszcze 4, po jednej do Chicago i Nowego 
Jorku, a dw ie do S ain t Louis. W czasie w ojny w  
1941 roku kolejne dwie pandy  nabyło now ojorskie 
Bronx Zoo. P o  zakończeniu w ojny okazało się, że 
zdobycie pand jest bardzo trudne. Rząd Chińskiej 
Republiki Ludowej objął pandy w ielkie ścisłą ochro­
ną. Tylko dwóm ogrodom zoologicznym udało  się 
zdobyć to  ginące zwierzę. Były to  zoo w  Moskwie 
i Londynie. D otarły  tam  w  sum ie cztery sztuki, z k tó ­
rych dwie przeszły później do historii. Chodzi o sa­
micę Chi-Chi, zakupioną do londyńskiego zoo 5 w rześ­
nia 1958 roku, oraz sam ca An-An, k tó ry  przybył do 
M oskwy 18 sierpnia 1959 roku. Już  w  roku 1961 oka­
zało się, że są to  jedyne dw ie pandy  żyjące poza 
Chinami. Ze względu n a  trudność rozpoznaw ania płci 
u pand (specyficzna budow a zew nętrznych organów 
płciowych) definityw ne je j określenie u Chi-Chi stało 
się możliwe dopiero w  1964 roku, gdy zaszła koniecz­
ność uśpienia Chi-Chi w  celu poddania je j leczeniu 
zapalenia spojówek. Od tego czasu rozpoczęto roz­
mowy z dyrekcją m oskiewskiego Zooparku na tem at 
skojarzenia obu pand. N ajp ierw  Chi-Chi spędziła 
8 miesięcy w  M oskwie w  1966 roku, później A n-A n 
zaw itał do Londynu, gdzie przebyw ał od sierpnia 
1968 do m aja 1969 roku. N iestety, obie pandy nie 
przypadły sobie do gustu. Chi-C hi trzym ała się n a j­
dalej jak  m ogła od dużego sam ca, natom iast A n-A n 
bardziej był zainteresow any popijaniem  h erba ty  niż 
narzuconą m u partne rką . Nie zdały się na nic poda­
w ane środki pobudzające. N iechęć obu zw ierząt do 
siebie tłum aczyli naukow cy ich podeszłym  wiekiem. 
I  m ieli rację. N ajp ierw  pad ła  Chi-Chi — 22 lipca 
1972 roku, a A n-A n w  listopadzie tego sam ego roku. 
Chi-Chi żyła w  niewoli 13 la t i 10 miesięcy, A n-A n 
13 la t i 3 miesiące. W ydawało się, że epoka pand 
dobiega końca.

W tym  czasie Rząd ChRL w ydał szereg zarządzeń 
i ustaw  chroniących przyrodę tego k ra ju . Utworzono 
wiele rezerw atów , kilka z nich wyłącznie z m yślą 
o pandzie w ielkiej. Rozpoczęto szeroko zakrojony 
program  badania nad pandam i tak  w  stanie dzikim, 
ja k  i w niewoli. P ierw sze żywe pandy  do tarły  do 
pekińskiego zoo w  1956 roku. Później wiele jeszcze 
trafiło  do ogrodów zoologicznych w  N ankinie, Szang­
haju, C harbinie i Czengtu. P raw dziw ą zoologiczną 
sensacją sta ły  się pierw sze na świecie narodziny 
pandy w ielkiej w  niewoli, k tó re  m iały m iejsce w  pe­
kińskim  zoo 9 w rześnia 1963 roku. Sam ica Li-Li i sa­
miec P i-P i zostali rodzicam i samczyka nazwanego 
Ming-Ming. Ta sam a p ara  dała drugie młode do­
kładnie w rok  później — samicę Lin-Lin. W p ierw ­
szym przypadku ciąża trw ała  148, a w  drugim  120 
dni. Od te j pory narodziny pand w  chińskich ogro­
dach zoologicznych przestały być sensacją. Rodziły 
się naw et bliźnięta, a w  1978 roku przyszła na św iat 
pierw sza panda w  w yniku sztucznego zapłodnienia. 
We w rześniu 1981 roku m iały miejsce ostatnie za­
notow ane narodziny pandy w  Czengtu Zoo. Była to 
26 panda w ielka urodzona w  chińskim  zoo. L ata 70. 
przyniosły ożywioną działalność dyplom acji chińskiej 
na arenie m iędzynarodow ej. P anda w ielka stała się 
podarkiem  pokoju, w ręczanym  wielu głowom państw  
odwiedzającym  Chiny. P ierw szy otrzym ał w prezen­
cie parę pand w ielkich prezydent R. Nixon. Po ogło­
szeniu wiadom ości w  USA w ybuchła cała w ojna p ra ­
sowa między ogrodami zoologicznymi, k tó re  rościły 
sobie praw o do otrzym ania tych cennych zwierząt. 
W chodziły w  rachubę Bronx Zoo w  Nowym Jorku, 
Brookfield Zoo w  Chicago i St. Louis Zoo. Jednak  
odbiorcą tego daru  dla narodu  am erykańskiego stało 
się jedyne państw ow e zoo na terenie USA, czyli N a­
rodow y P ark  Zoologiczny w  W aszyngtonie. Pandy  
przybyły tu  6 kw ietnia 1972 roku, w zbudzając w iel­
kie zainteresow anie, ale niem ało zamieszania. By zro­
bić miejsce dla pand, W aszyngtońskie Zoo m usiało 
oddać do depozytu innym  ogrodom tak  cenne zwie­
rzęta jak  antylopy bongo i parę nosorożców białych. 
P andy  otrzym ały duże, oddzielne wybiegi oraz w y­
godne, klim atyzow ane pomieszczenia w ew nętrzne, 
oddzielone od widzów specjalnie zamówionymi szy­
bami. Jeszcze w  tym  sam ym  roku para pand w iel­
kich podarow ana została Japonii i umieszczona 28 paź­
dziernika w  Ueno Zoo, jednym  z dwóch Tokijskich 
ogrodów zoologicznych. K olejne pary  pand  otrzym a­
ły: P aryż — 1973, Londyn — 1974, M eksyk — 1975, 
M adryt — 1978, Berlin Zachodni — 1980 r. W w ięk­
szości przypadków  były to  sztuki młode, k tóre nie 
przekroczyły drugiego roku  życia, pochodzące z od­
łowu ze stanu dzikiego. Rozpoczął się w ielki w y­
ścig — kom u uda się po raz pierw szy rozmnożyć 
pandy poza Chinam i? Podglądano i badano pandy 
cały czas przez zam knięte obwody telew izyjne. N a­
gryw ano ich „miłosne zaloty” na taśm y m agnetofo­
nowe. Podaw ano środki pobudzające. W szystko bez 
efektu. Na sam ym  początku strac ił sw ą szansę P a ­
ryż. Samiec Li-L i żył ty lko 4 miesiące. P ad ł 20 kw ie t­
n ia 1974 roku. Sekcja w ykazała guz nowotworowy 
trzustki. Bardzo bliskie sukcesu było Tokijskie Zoo. 
Ich samica L an-L an  padła co praw da 4 września 
1979 roku, lecz ku w ielkiem u zdum ieniu naukowców 
podczas sekcji okazało się, że była w  ciąży. Całko­
wicie w ykształcony płód w ażył 45 g. Przez jakiś czas 
dyrekcja zoo m iała nadzieję na uzyskanie nowej sa-
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micy, ale rozw iały się one w raz ze śm iercią sam ca 
K ang-K ang (30. 6. 1980). U obu tokijskich pand  ba­
danie pośm iertne nie w ykazało  żadnych w yraźnych 
zm ian patologicznych, poza n iejasnego pochodzenia 
zm ianam i w  naczyniach krw ionośnych, określanych 
w  m edycynie jak o  zespół w ykrzepian ia śródnaczy- 
niowego (DIC — dissem inate intra-vascular coagida- 
tion). K łopoty z pandam i m iały  też ogrody w  W a­
szyngtonie i Londynie. B adano cykl ru jo w y  u sam ic 
i nasienie samców. O bserw ow ano liczne kopulacje. 
W szystko bez rezu lta tu . W W aszyngtonie poddano 
samicę k ilkak ro tnym  zabiegom insem inacyjnym , k tó ­
re jednak  okazały się n ieefektyw ne. W  Londynie 
przeżyto chw ile grozy, gdy pupilka zoo zapadła na 
zapalenie o trzew nej. Tylko dzięki in tensyw nej k u ra ­
cji, podczas k tó re j zw ierzę k ilkakro tn ie  usypiano, 
udało  się Ching-C hing uratow ać. W reszcie oba ogro­
dy postanow iły spróbow ać starego sposobu. W iosną 
roku  1981 londyński sam iec C hia-C hia u d a ł się w  sa­
m olotową podróż do W aszyngtonu na spotkanie 
z tam te jszą  sam icą Ling-Ling. O ile połączenie zw ie­
rzą t okazało się bardzo proste, o ty le ich rozdzielenie 
trw ało  aż trzy  godziny i odbyło się n ie  bez pew nych 
trudności. Jak  p isała w aszyngtońska prasa, C hia-C hia 
nie m iał w  sobie n ic ' z angielskiego dżentelm ena 
i dość mocno po turbow ał sw oją niedoszłą małżonkę.

Jednak  już rok  wcześniej nadeszła sensacyjna 
wiadom ość z M eksyku. 21 lipca 1980 roku  sam ica 
Y ing-Ying urodziła pierw szą pandę poza Chinam i. 
Pom im o swoich sześciu la t okazała się m ało do­
św iadczoną m atką  i w  k ilkanaście dni później k ła ­
dąc się zadusiła now orodka. D rugie narodziny  p an ­
dy m iały m iejsce rów nież w  M eksyku, w  m aju  1981 
roku i ja k  do te j p a ry  m łoda panda chow a się zna­
komicie. W ydaw ało się, że jedynie hodow la pand  
„a la  m exicana” przynosi dobre rezu lta ty . T ak  było 
do jesien i 1982 roku, kiedy to  kolejne narodziny  pand  
m iały m iejsce w  m adryckim  Casa del Cam po Zoo. 
4 w rześnia 1982 ro k u  urodziły  się tu  b liźnięta, z k tó ­
rych jedno  pozostawiono przy  m atce, a d rugie um ie­
szczono w  inkubatorze. Po części jest to  rów nież 
sukces londyńskiego zoo, gdyż m adrycka sam ica 
Shao-Shao poddana została zabiegowi insem inacji za 
pomocą nasienia tak  n iesfornego Chia-Chia. W ydaje 
się, że nareszcie chiński m onopol w  dziedzinie roz­
m nażania pand  w ielkich został przełam any.

B adania pand  w ielkich w  niew oli dostarczyły  w ie­
lu  danych z anatom ii, fizjologii i etiologii tego ga­
tunku . Bardzo m ało jednak  w iedziano o pandach  ży­
jących na wolności. W plejstocenie, z k tórego  pocho­
dzą liczne form y kopalne pand, zasiedlała ona obszar 
znacznie w iększy niż obecnie, za jm ując cały obszar 
południow ych C hin i sięgając naw et do północnej 
Birmy. Szczątki innych zw ierząt kopalnych znajdo­
w anych w raz z pandam i (np. tap iry , orangutany) 
w skazują, że panda żyła w ów czas w  cieplejszym  niż 
obecnie klim acie. U derzenie lodowca p rze trw a ła  ty l­
ko panda. Obecnie w ystępuje ona ty lko na obszarze 
Chin, w  południow ej części p row incji K ansu oraz 
w  cen tra lnym  i północnym  Syczuanie. Zam ieszkuje 
tam  w ysokie góry, pokry te bam busow ym  lub  m iesza­
nym  bam busow o-jodłow ym  lasem . L atem  zapuszcza 
się n aw et n a  wysokość 4000 m  n.p.m., zim ą schodzi 
w  doliny do w ysokości 2500 m  n.p.m. W rejonach  
tych zim a je st ostra  i długa, śnieg leży do czerwca, 
a la tem  w ystępu je  duża ilość opadów i u trzym ują  
się w ieczne mgły.

B adania pand na wolności posuw ają się bardzo 
wolno. G łównym i przeszkodam i są: konfiguracja te ­
renu , gęsty bam busow y las, n iesprzy ja jące przez 
w iększą część roku  pogoda oraz try b  życia pandy. 
Poza tym  badania tego typu  w ym agają dużych n a ­
kładów  pieniężnych. W 1979 roku  ChRL podpisała 
um ow ę z fundacją  WW F na realizację p ro jek tu  „Sa- 
ve the P an d as” („R atujm y P andy”). B adania rozpo­
częto w  Wolong, najw iększym  rezerw acie pand, o po­
w ierzchni 200 000 ha, leżącym  na wysokości 3700 m 
n.p.m., gdzie zbudowano ośrodek naukow o-badaw czy, 
z ram ien ia  WW F k ie ru je  badaniam i dr G. Schaller 
z N ow ojorskiego Tow arzystw a Zoologicznego, a ze 
s tro n y  chińskiej prof. H u J in  Chu, biolog o dużym 
dośw iadczeniu w  badaniach  nad pandam i. Do 1981 r. 
udało  się schw ytać 19 pand  w ielkich i zaopatrzyć je 
w  nad a jn ik i radiow e. P rzy  ich pomocy udało się n a ­
w et u 10-letniej sam icy nazw anej Z hen-Zhen w y­
śledzić okres parzen ia się z dzikim  samcem, a  także 
m om ent narodzin młodej pandy.

Pośpiech w  badaniach  je s t bardzo w skazany. W la ­
tach  70 w  jednym  z rezerw atów  znaleziono ciała ok. 
140 pand  padłych z wycieńczenia. Przyczyn u p atru je  
się w  znanym  w  botanice zjaw isku, jak im  je st obu­
m ieran ie roślin  po kw itnieniu. T ak jest w łaśnie w 
przypadku  bam busa Tham nocalam us spathaceus, k tó ­
rym  głów nie żyw ią się pandy. W edług chińskich n a u ­
kow ców  kw itn ien ie tego gatunku  zdarza się raz  na 
sto la t i w ystępuje od razu  na bardzo dużym  obsza­
rze. Należy tu  nadm ienić, że w brew  dotychczasowym  
badaniom  i opiniom, pandy w ielkie nie żywią się 
ty lko  pędam i czy liśćmi bam busa. Z obserw acji te re ­
now ych jak  i badań  żołądków  znalezionych padłych 
pand  w ynika, że ja d a ją  one też kw iaty, w inoroślą, 
miód, czasam i drobne zwierzęta. Donoszono też o za­
pędzaniu się pand na upraw ne pola kukurydzy. Oczy­
wiście, dieta pand w  ogrodach zoologicznych jest za­
sadniczo różna. Oprócz pędów bam busa, sprow adza­
nych często specjalnie w ynajm ow anym i sam olotam i, 
d ie ta  pand sk łada się z gotowanego ryżu, owoców, 
w arzyw , m leka w  proszku. Na wolności pandy  w iel­
k ie są sam otnikam i. W iosną i jesienią, kiedy sam ica 
m a ru ję , m ożna pandy  spotkać param i. Po trw ające j 
4 do 5 m iesięcy ciąży sam ica rodzi sam otnie jedno, 
rzadziej dw a m łode, przew ażnie w  spróchniałym  pniu 
drzew a lub  w  skalnej rozpadlinie. Młode w aży ok. 
100 g i przez pierw sze trzy  m iesiące jest bezradne. 
D opiero po tym  czasie je s t zdolne do podążania za 
m atką. D orosła panda doskonale p ływ a i w drapu je  
się na drzewa. Oprócz człowieka je j w rogiem  jest 
ty lko  lam part. W brew  w cześniejszym  opiniom i  są­
dom, jak  i w brew  wyglądowi, panda w ielka może 
być zwierzęciem  niebezpiecznym . P rzekonał się o tym  
m iędzy innym i R. Sm ali, pielęgniarz z zoo w  Chicago, 
k tó rem u  sam iec M ei-Lan jednym  uderzeniem  potęż­
nych szczęk odgryzł całą dłoń.

D ane z fizjologii i etologii pand, tak  ze stanu dzi­
kiego, jak  i z niewoli, są jeszcze niezbyt pełne. N a­
tom iast bardzo dobrze je s t poznana anatom ia pand, 
n aw et do tego stopnia, iż tw ierdzi się, że lepiej po­
znano ty lko  psa. W ydaw ałoby się, że po tak  dokład­
nych badaniach  pozycja system atyczna pandy  po­
w inna być ugruntow ana. Nic podobnego. Każde nowe 
badanie nasuw a coraz to  więcej w ątpliw ości. Jak  już 
pow iedzieliśm y n a  w stępie, A. M ilne E dw ards dość 
tra fn ie  połączył oba gatunk i ze sobą i um ieścił je  
w  rodzinie szopowatych. Już w  niew iele la t później
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doszukano się tak ich  różnic pom iędzy pandam i i szo­
pami, że na wszelki w ypadek wydzielono im własne 
podrodziny (A ilurinae  i Ailuropodinae). Obecnie ist­
nieją aż trzy  teorie, a każda z nich podparta  jest 
bardzo solidnym i studiam i anatom icznym i. Pierw sza 
głosi, że pandy są jednak  najbardzie j spokrewnione 
z szopami. Teorię tę  uzasadniają  tak ie  fak ty  jak : po­
dobieństwo we wzorze zębowym i budowie czaszki, 
w ygląd zew nętrznych narządów  płciowych, obecność 
w dłoni dodatkowej trzeszczki oraz nie-niedźwiedzio- 
w ate zachowanie się pand. D rugą możliwością jest 
odseparowanie pand  zarówno od niedźwiedzi, jak  
i szopów, w ydzielając im  ich w łasną rodzinę. Cza­
sam i mówi się naw et o dwóch rodzinach d la każdej 
z pand oddzielnie. N aukow cy udow adniają ten  fak t 
różnym i kario typam i. U pandy w ielkiej jest to  
2n  =  46, u pandy  m ałej 2n  =  42. N ajnow sze badania,
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które umożliwił postęp techniki w  m edycynie, łączą 
pandy z niedźwiedziami. Są to  badania serologiczne 
krw i, głównie analiza album in i transferyn . Również 
pew ne cechy uzębienia zbliżają pandę do w ym arłych 
niedźwiedzi Indarctos i Agrriotherium . Jak  więc w i­
dać, potrzebne są jeszcze kolejne badania, które u s ta ­
lą  wreszcie pozycję pandy w ielkiej w  system atyce 
zoologicznej.

Osiągnięty sukces w  rozm nażaniu pand wielkich 
w  niewoli, jak  i postęp w  badaniach nad dzikimi 
populacjam i, pozw alają żywić nadzieję, że gatunkow i 
tem u, przynajm niej w najbliższym  czasie, nie grozi 
zagłada.

Lek. wet. Leszek Solski jest asystentem  Za­
kładu  C hirurgii E ksperym entalnej i B adania 
Biom ateriałów  AM we W rocławiu.

JACEK MATYSZKIEW ICZ (Kraków)

TWARDE DNA, ICH GENEZA, CHARAKTERYSTYKA 
I ZNACZENIE W PALEOGEOGRAFII

Za „tw arde dno” zwykło się uw ażać powierzchnię 
pow stałą w  następujących w arunkach: ponad pod­
staw ę falow ania dosta je się część dna zbiornika sedy­
m entacyjnego, w skutek  czego zaczyna podlegać ono 
szeregowi procesów tak ich  jak  abrazja, diageneza 
i halm yroliza (tzw. w ietrzenie podmorskie). Jedno­
cześnie następu je  p rzerw a w  sedym entacji osadu, co 
umożliwia zasiedlenie pow ierzchni dna przez faunę 
n arasta jącą  i drążącą (boring organism s). W pewnych 
przypadkach mogą zachodzić ty lko  niektóre z tych 
procesów. N azwa „tw arde dno” — „hard  ground” po­
chodzi stąd, iż w  odróżnieniu od norm alnych w aru n ­
ków sedym entacji, tj. ciągłego procesu tw orzenia się 
osadu, dno zbiornika tw orzy tw arda , silnie zlityfiko- 
w ana skała, pozbaw iona pokryw ającej ją  zwykle w ar­
stw y m ułu, p iasku itp.

Nieciągłości sedym entacyjne typu tw ardego dna 
zaznaczają się w  odsłonięciach w ystępow aniem  po­
wierzchni o specyficznych cechach morfologicznych 
i faunistycznych, odróżniających je od zwykłych po­
w ierzchni uław iceń i w arstw ow ań. Główne cechy ko­
palnego „twardego dna” to przede wszystkim:
— w yraźna granica z osadem w ystępującym  bezpo­

średnio powyżej
— różnica w  litologii skał w ystępujących poniżej 

i powyżej pow ierzchni „tw ardego dna” (nie zawsze)
— widoczne ślady erozji (rozmycie)
— częste w ystępow anie ponad pow ierzchnią zlepień­

ca zaw ierającego otoczaki ze skały, na k tó re j roz­
winęło się „tw arde dno”

— w ystępowanie fauny  narasta jące j i drążącej, lub 
śladów jej działalności (nie zawsze)

— obejm owanie swym zasięgiem niejednokrotnie du­
żej powierzchni.
W geologii z „tw ardym i dnam i” spotykam y się już 

od kam bru, a praw dopodobnie naw et wcześniej. Ze
względu n a  stosunkowo duży zasięg stanow ią one do­

bry  horyzont korelacyjny, a zachow ana w osadzie 
fauna, niegdyś je zasiedlająca, dostarcza wielu cen­
nych inform acji dotyczących m. in. głębokości m o­
rza, w  którym  żyła, ruchliwości wód, a pośrednio 
również czasu trw ania procesów abrazyjnych.

A brazją nazywam y niszczenie brzegu 'i podwodne­
go stoku brzegowego pod wpływem  szeregu czynni­
ków. W ram ach  tego procesu można wyróżnić k ilka 
jego typów : abrazję mechaniczną, chem iczną i te r ­
miczną. P ierw sza z nich, o najw iększym  znaczeniu, 
zachodzi głównie na skutek  hydrodynam icznego od­
działywania wody. Podczas abradow ania skał zw ię­
złych szczególną rolę odgryw ają trzy  czynniki: efekt 
pneum atyczny, czyli kom presja i dekom presja pow ie­
trza  w  szczelinach skalnych, kaw itacja, tj. zaburzenie 
ciągłości poruszającej się wody, oraz — najbardziej 
efektyw ne — ścierające działanie m ateria łu  okrucho­
wego wleczonego po dnie. Współczesne badania do­
starczają danych co do tego typu  abrazji. I  tak  p rzy­
kładowo prędkość ścierania betonu podczas falowego 
bom bardow ania go otoczakam i wynosi ok. 0,3 m /rok, 
a  zwięzłego piaskow ca 0,5 m /rok. A brazja m echanicz­
na działa również na muszle organizmów deponowa­
ne na abradow anej powierzchni, przy czym najisto t­
niejszym czynnikiem  abrazyw nym  jest w ielkość ziar­
na podłoża. N ajm niejszy ubytek mas w ykazują sko­
rupki lekkie, w  przypadku których zachodzi jedynie 
niewielkie starcie oskórek. A brazja chemiczna uza­
leżniona jest od charak teru  skał i stopnia m inerali­
zacji wody m orskiej. Podstaw ow e praw a reakcji che­
micznych mówią o tym, że reakcja  zach o d z ićm o że  
dopóty, dopóki cały układ  (w naszym przypadki!’ wo­
da m orska i osad) nie znajdzie się w  stanie rów no­
wagi chemicznej, tj. do m om entu nasycenia substan­
cjam i rozpuszczonymi przylegającej w arstw y wody. 
W arunkiem  zachodzenia tego typu abrazji jest więc 
stały  ruch wody w  w arstw ie granicznej, czyli położę-
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nie dna ponad podstaw ą falow ania, lub też w  re jo ­
nie w ystępow ania prądów  dennych. A brazja  term iczna 
ograniczona je s t w  zasadzie do rejonów  lodowcowych.

D na mogą zostać erodow ane i pozbawione osadów 
nie ty lko w  strefach  przybrzeżnych, ale rów nież w  
rejonach znajdujących się daleko od lin ii brzegowej. 
Są to n ieraz znaczne głębokości, sięgające n aw et ok. 
1000 m. W tym  przypadku  n ie  w ystępuje oczywiście 
erozja, a  p rądy  głębinowe n ie  dopuszczają jedynie do 
sedym entacji świeżego osadu. E fektem  tego jest, iż 
pow ierzchnia typu  „tw ardego dn a”, na sku tek  sto­
sunkowo długiego kon tak tu  z w odą m orską ulega czę­
sto specyficznym  przeobrażeniom . Jednym  z n ich  jest 
działanie związków chem icznych, znajdujących się w  
wodzie m orskiej, na zdeponow any osad. Je s t to proces 
określany m ianem  halm yrolizy, czyli tzw. „w ietrzenie 
podm orskie”. Jego w ynikiem  jest w yraźnie zauw ażal­
na zm iana w  składzie m ineralogicznym  pow ierzchni 
„tw ardego dna” w  stosunku do leżącego głębiej osa­
du. N astępuje wówczas, oprócz ługow ania i w ysyca­
nia, praw dopodobnie rów nież szybkie tw ardnienie. 
G ervitz i F riedm an (1966) stw ierdzili w  M orzu C zer­
w onym  lity fikację cienkich w arstew ek w apiennych 
aragonitem , uznając to za dowód możliwości zacho­
dzenia wczesnej lity fikacji w  przypow ierzchniow ej 
strefie osadu.

Ruchliw e i stosunkowo pły tk ie  środowisko lito- 
ra lne  — strefa, w  k tó re j najczęściej tw orzą się „ tw a r­
de dn a” — stw arza dogodne w aru n k i dla organizm ów 
pobierających pokarm  z wody. Ruchliwość w ód s ta ­
nowi jednak  d la n ich  fizyczne zagrożenie, w skutek  
czego perfo ru ją  one silnie podłoże, żyjąc w  sporzą­
dzonych przez siebie w ydrążeniach. Należy tu ta j za­
znaczyć, że w  płytkim , ale spokojnym  zbiorniku m o­
gą pojaw iać się zespoły, k tó re  w  m orzach o tw artych 
zasiedlają wody głębokie.

N ajw iększe znaczenie w śród organizm ów  żyjących 
na „ tw ardym  dnie” posiadają skałotocze, pozostaw ia­
jące ślady intensyw nej działalności, w  postaci w y d rą ­
żeń zaw ierających często szczątki swych w ykonaw ­
ców. Przedstaw icieli skałotoczy spotyka się w śród glo­
nów, grzybów, robaków , pierścienic, mszywiołów, 
mięczaków, szkarłupni i skorupiaków . Działalność 
tych organizm ów  sprow adza się do aktyw nego od­
działyw ania n a  skały odsłaniające się n a  dnie morza, 
a tym  sam ym  do przyspieszenia procesu abrazji. D rą­
żenie to  zachodzi n a  drodze m echanicznej, bądź che­
m icznej. P ierw sze z nich jest efektem  działalności 
organizm ów  wyposażonych w  ap a ra ty  w iercące, tj. 
różnego rodzaju  guzy i kolce. W przypadku, gdy 
tw ardość skały jest w iększa od tw ardości ap a ra tu  
drążącego, skałotocze, mogą posługiwać się okrucha­
m i skalnym i. D rugi rodzaj d rążen ia — chem iczny — 
może zachodzić wówczas, gdy skała zaw iera pew ną 
ilość C aC 03. N astępuje wówczas rozpuszczanie pod­
łoża w ydzielanym  przez skałotocze roztw orem  o od­
czynie kw aśnym . Poza skałotoczam i, do organizm ów 
szczególnie charak terystycznych  d la rozw ażanych 
utw orów  lito ra lnych  należą organizm y naskorup ia ją- 
ce. Tw orzą one swoim i elem entam i m ineralnym i m niej 
lub  bardziej obfite naskorupien ia i n a r  ośla. W śród 
organizm ów  tak ich  stw ierdzono glony (litotam nia), 
pojedyncze koralow ce, w ieloszczety, m szywioły, śli­
m aki oraz małże. N iektóre z n ich  tw orzą u  podstaw y 
elem entu  naskorupiającego w yraźne nad traw ien ie 
skalistego podłoża. Bogate zespoły skam ieniałości 
zw iązane są z w odam i nie przekaczającym i 50 m  głę­

bokości. Ze względu na silną abrazję  m echaniczną 
w  strefie  lito ra lnej skam ieniałości „tw ardych den” 
zachow ują się rzadko. O w iele częściej m am y do czy­
n ien ia  ze śladam i działalności życiowej organizmów, 
czyli z tzw. skam ieniałościam i śladow ym i (tracę fossils). 
S ystem atyka i różnorodność ich k lasyfikacji je s t b a r­
dzo duża. Z tem atyką „tw ardych den” najsiln iej w iążą 
się w szelkie ślady postdepozycyjne, tj. pow stałe po 
u tw orzeniu  się ławicy, na k tórej lub  w ew nątrz k tórej 
w ystępują. P osiada ją one szereg cech rozpoznawczych, 
do k tó rych  należą m. in.: w ystępowanie w ew nątrz 
ławic, b rak  „zrośnięcia” ze skałą i możliwość dobre­
go od n ie j oddzielenia. N ajw ażniejszą grupę wśród 
skam ieniałości śladowych, w ystępujących n a  „ tw ar­
dych dnach” tw orzą w ydrążenia pozostawione przez 
skałotocze n a  tw ard y m  podłożu. Dla w ystępującego 
w  n im  zespołu w ydrążeń A. R adw ański zaproponował 
te rm in  „litofocenoza”. Litofocenoza je s t szczególnym 
przypadkiem  ichnocenozy, czyli zespołu śladów  zw ią­
zanych z działalnością organizmów. Je st ona m iano­
w icie ichnocenozą skałotoczową. W obrębie jej s tw ier­
dzono w ystępow anie śladów gąbek, wieloszczetów 
i jeżowców.

Przedstaw ione powyżej fak ty  i zależności w pły­
w ają  na to, że pow ierzchnie nieciągłości sedym enta­
cy jnej ty p u  tw ardych  den k lasyfikuje się w edług 
różnych kry teriów . N ajprostsza k lasyfikacja, p rzy j­
m u jąca za k ry teriu m  podziału w zajem ny stosunek 
m iędzy erozją a sedym entacją i ich w pływ  na in ­
w en ta rz  fau n y  zasiedlającej tego typu  pow ierzchnię 
oraz stopień zdiagenezowania, w yróżnia dw a rodzaje 
pow ierzchni „tw ardych den” :

a) pow ierzchnia z przew agą procesów erozyjnych 
nad  sedym entacyjnym i. W tym  przypadku „tw arde 
dno” znajdow ałoby się najczęściej w  strefie  in ten ­
syw nej abrazji, czyli w  pły tk im  litorale. N astępow a­
łoby wówczas silne zdzieranie odsłoniętej powierzch­
ni przez toczony m ateria ł okruchowy, przy jednoczes­
nym  odprow adzaniu startego m ateria łu . Wiąże się to 
ze zubożeniem  inw entarza bentosu narastającego (ab­
raz ja  skorup) i wzbogaceniem  w  faunę drążącą i  ry ­
jącą. Zm iany diagenetyczne, ze względu n a  krótki 
okres kon tak tu  te j sam ej pow ierzchni z wodą m or­
ską, nie pow inny w  ogóle występować lub też po ja­
w iać się w  bardzo ograniczonym  zakresie

b) pow ierzchnia, na k tó re j zachodziła równowaga 
m iędzy erozją  a sedym entacją. Ten ty p  ch a rak te ry ­
styczny byłby d la głębszych części morza, tj. re jo ­
nów  położonych naw et poniżej podstaw y falow ania, 
lecz za to w  m iejscach wzmożonej działalności p rą ­
dów  m orskich. A brazja w  tym  przypadku nie w ystę­
pow ałaby, a  przez erozję należałoby rozum ieć jedy­
n ie przeciw działanie sedym entacji świeżego osadu. 
Bentos n arasta jący  byłby w  tym  przypadku równie 
liczny jak  fau n a  ry jąca  i drążąca. N atom iast ze 
w zględu n a  długi okres kon tak tu  te j sam ej po­
w ierzchni z w odą m orską, procesy diagenetyczne w in­
ny być daleko silniej posunięte, co powinno się od­
zw ierciedlać w  różnych w łasnościach, barw ie, a  p rze­
de w szystkim  w  zestaw ie m inerałów , w  porów naniu 
z głębiej położonymi partiam i skały.

O czywistym  w ydaje się fak t, że granica między 
obu w ydzielonym i typam i nie jest ostra, w  związku 
z czym należy założyć w ystępow anie szeregu po­
w ierzchni o charak te rze  przejściowym .

W okolicach K rakow a pow ierzchnie nieciągłości 
sedym entacyjnych typu  „tw ardych den” w ystępują w
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utw orach ju ry  i kredy. Jedną z najbardzie j znanych 
jest „tw arde dno” wykształcone na krynoidow ym  w a­
pieniu piaszczystym w ieku kelowejskiego (ju ra środ­
kowa), stanowiące jednocześnie w  przybliżeniu g ra­
nicę między utw oram i ju ry  środkow ej i górnej. Zna­
komicie wykształcone odsłania się ono m. in. w  oko­
licach miejscowości Zalas k. Krzeszowic (ryc. 1). K ry-

Skala 1 = 10 

■■ 10 cm 

- 0

1

2

3

A

5

noidowe wapienie piaszczyste (1) oddzielone są p rze r­
wą sedym entacyjną typu „twardego dna” (2) od leżą­
cych nad nim i utw orów  zaw ierających faunę pozio­
mu am onitowego Quenstedtoceras lam berti, rep rezen­
tow anych przez zlepieniec — tzw. „w arstwę bu lastą” 
(3) oraz strom atolit — skałę pow stałą ze szczątków 
sinic (4). Powyżej zalega kom pleks m arglisto-w apien- 
ny (5).

Pow ierzchnia „twardego dna” jest dostępna do 
obserwacji jedynie w  blokach znajdujących się na 
hałdzie kam ieniołom u. Posiadają one n ieraz znaczne 
w ym iary  (2X3 m). Z darta  m iejscam i powłoka stro- 
m atolitu pozwala n a  obserw ację stosunkowo dużych 
powierzchni skały, w raz z zasiedlającym i je niegdyś 
biocenozami, reprezentow anym i obecnie przez tafo- 
i ichnocenozę. C harakterystyczną cechą te j powierzch­
ni jest pokryw ająca ją, n ie regu larna siatka gruzłów, 
z których część posiada z pewnością genezę organicz­
ną. Są to głównie produkty  działalności sinic, w  po­
staci skupień onkołitów  (form o kształcie zbliżonym 
do m ałej kulki) i u tw orów  do nich  podobnych. S trefa 
przystropow a 5—10 cm skały jest wzbogacona w y­
raźnie w  skamieniałości, na k tó re  sk ładają  się przede 
wszystkim organizm y gruboskorupow e a to: małże, 
ślimaki i am onity  w ykazujące przy  tym  charak te ry ­
styczne ułożenie w  skale. Jednocześnie zaś tw orzą one 
skupienia form  zbliżonych pod względem wielkości 
i masywności skorupy. Przykładow o w  niewielkim  
fragm encie ska ły  w ystępu ją  duże form y •małża Lima  
proboscidea i  am onitów  M acrocephalites sp., a w  od­
ległości ok. 2 m  obserw ujem y z kolei zlep sk łada­
jący się z drobnych m ałży L im a sp., ślim aków Pleu- 
rotomaria sp. i  am onitów  P erisphinctes sp., przy  czym 
w szystkie te  okazy są bezładnie ułożone w  skale. 
Sposób zachowania form  m asyw nych w skazuje na 
intensyw ną działalność abrazy jną. P rzykładam i mogą 
być tu ta j ścięte m uszle am onita M acrocephalites sp.,

na
r r ^ n

oraz s ta rte  w  części brzeżnej skorupy Lim a sp. M ał­
że w ystępujące w  skale są generalnie ułożone w  ten  
sposób, że s tro n a  żebrow ana skierow ana jest ku  spą­
gowi. Dotyczy to  przede w szystkim  okazów większych. 
Znakom icie zachow ane farm y  z gatunku  Lim a pro­
boscidea m a ją  w yraźnie zachow ane żebrowanie sko­
rup, w raz z bogatym i zespołami skałotoczowymi i  ben- 
tosem  narastającym , k tó ry  ipo śm ierci m ałża zasie­
d la ł pow ierzchnię muszli. W szystkie zaobserw ow ane 
okazy am onitów, podobnie jak  większość małży, p rzy j­
m ują w  ska le  położenie poziome. Ś lim aki Pleuroto- 
m aria sp. znajdow ano głów nie w  pozycji życiowej, 
przytw ierdzone do pow ierzchni „tw ardego dna”. Po 
w ypreparow aniu  stw ierdzano z reguły  dość silne nad - 
traw ienie skalistego podłoża.

Na opisyw anej powierzchni w ystępuje szereg za­
głębień i  nierówności. S tw ierdzono w ystępow anie 
otworów perforacyjnych  po gąbce Cliona sp., k tórych 
m aksym alne zagęszczenie sięga 19/cm8. Bardzo częste 
są w ydrążenia o przekroju  kolistym  3—4 cm i głę­
bokości ok. 2 cm. Dno tych w ydrążeń byw a często 
spłaszczone. Odpowiada to  form om  pow stającym  w  
w yniku działalności jeżowców. Nie znaleziono jednak, 
prócz jednego, źle zachowanego okazu, żadnych ich 
przedstawicieli, co jednak można tłum aczyć tym, iż 
po śmierci jeżowca, w  w arunkach  wzmożonego ruchu 
wody, jego skorupa rozpada się n a  poszczególne p ły t­
k i am bulakralne, z k tórych jest zbudowana. S tw ier­
dzono natom iast z całą pewnością w ystępowanie na 
„tw ardym  dnie” śladów działalności małżów, co daje 
się zaobserwować mimo tego, że górna część w ydrą­
żeń, tj. ok. 3—5 cm skały, została s ta rta  w skutek 
abrazji. Powierzchnia „twardego dna” jest też po­
k ry ta  dużą ilością serpul w ystępujących w  form ie 
prostych lub zakrzywionych, bądź też spiralnie zw i­
niętych ru rek , oraz mszywiołów w ystępujących w 
form ie kolonii inkrustu jących (Berenicea sp.).

Dość znaczne różnice 'ilościowe i jakościowe w y­
stępują również w  składzie m ineralnym  strefy  przy- 
stropowej skały budującej „tw arde dno”, w  porów ­
naniu  z jej głębiej położonymi partiam i. W yraża się 
to w w yraźnie zredukow anej ilości kw arcu  oraz wzbo­
gaceniu w  apatyt, k tóry jak  wiadomo jest jednym  ze 
składników  budujących m uszle organizmów. W ystę­
puje również szereg innych, drobnych różnic.

Szczegółowa analiza zespołów faunistycznych 
stw ierdzonych n a  powierzchni „twardego dna” w  po­
w iązaniu z charak terem  przem ian diagenetycznych 
pozwoliła stwierdzić, że:
— na „tw ardym  dnie” m iała miejsce sukcesja bioce­

noz, k tó rą  inicjow ała zm iana głębokości morza,
— ze względu na to, iż każdej generacji organizmów 

odpowiada określona strefa  batym etryczna, można 
określić wielkość w ahań  poziomu m orza n a  granicy 
oksfordu i keloweju, tj. ok. 160 m in la t tem u

— rodzaj pozostawionych śladów działalności życio­
w ej organizmów pozwala wysnuć w nioski co do 
stopnia lity fikacji krynoidowego w apienia piasz­
czystego w  okresie działania abrazji.
Ja k  widać, omówiona pow ierzchnia „twardego dna” 

(plansza Ila , b) stanow i niezw ykle interesujący p rzy­
kład, jak z niewielu, na pozór skąpych danych moż­
n a  w  m iarę dokładnie odczytywać historię Ziemi.

Mgr inż. Jacek  M atyszkiewicz jest asystentem  
Zakładu K artografii Geologicznej AGH w K ra­
kowie.
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TERESA BEDNARZ (Kraków)

TESTY GLONOWE W BADANIACH ZANIECZYSZCZEŃ WÓD

C harak te r i skład biocenoz zasiedlających środo­
wisko w odne jest odbiciem wszystkich czynników  te ­
go środowiska. Czynnikam i tym i są rów nież zanie­
czyszczenia. O ile w ystępują w  nieznacznym  nasile­
niu, ich w pływ  może naw et u jść uwadze hydrobio­
logów. P rzy nadm iarze zanieczyszczeń organizm y gi­
ną lub tracą  zdolność reprodukcji. P rzy  m niejszych 
daw kach zan ika ją  gatunki, k tó re  mogą rozw ijać się 
tyiko w wodach czystych. N a ich m iejsce po jaw iają 
się inne, poprzednio w ystępujące nielicznie, albo roz­
w ija ją  się nowe, odporne n a  dany  typ zanieczyszczeń.

Ocena stopnia zanieczyszczenia wód jest p roble­
mem dość trudnym . W w odach płytszych, szybko p ły ­
nących, n iekorzystny dla organizm ów  skład  chem icz­
ny  w ody do pewnego stopnia może być rekom penso­
w any doskonałym  natlen ien iem  i w ysyceniem  św ia­
tłem . W tak ich  w odach rozw ija ją  się inne biocenozy 
niz w w odach o tym  sam ym  składzie chemicznym , 
lecz głębokich i p łynących wolno. W środow isku n a ­
tu ra ln y m  n a  oddziaływ anie zanieczyszczeń n ak ład a  się 
w pływ  szeregu innych czynników  ekoiogicznycii, w 
tym  w zajem ny w pływ  organizm ów na siebie, l e n  zło­
żony uk ład  biologiczny dodatkow o kom pliku ją  zm iany 
nasilen ia zanieczyszczeń w ystępujące w ty m  sam ym  
cieku wodnym , lecz w  różnych okresach. Azeoy u- 
chwycić wpływ zanieczyszczeń, m usim y prow adzić 
d ługotrw ałe obserw acje biologiczne. B adania te  są 
bardzo pracochłonne, a poza tym  w ym agają dosko­
nałej znajom ości organizm ów  oraz ich wym ogów eko­
logicznych. Poszukiw anie prostszych biologicznycn 
sposobów, k tó rym i przy jak  najm niejszej ilości czyn­
ników  zm iennych m ożna byłoby określić w pływ  za­
nieczyszczeń n a  organizm y wodne, doprowadziło do 
opracow ania m etody testów  biologicznych. P rzyk ła­
dem  tak ie j m etody jest test glonowy.

Pod tą  nazw ą z reguły  rozum ie się badan ia  labo­
ra to ry jn e  prow adzone w  hodow lach pojedynczych, 
standardow ych szczepów glonów, o dobrze poznanych 
w ym aganiach hodow lanych. Hodowle prow adzi się w 
tak ich  w arunkach  term icznych, św ietlnych i przy 
przew ietrzan iu  pow ietrzem  wzbogaconym w  dw utle­
nek węgla, aby zapew niony był praw idłow y rozwój 
danego organizm u. W testach najczęściej stosuje się: 
zielenice z ro d za ju  Chlorella, U ictyosphaerium , Hce- 
nedesm us, A nkistrodesm us, Selenastrum , C hlam ydo- 
monas, D unaliella; okrzem ki 2  rodszaju A steńonella , 
Thalasiosira, N avicula, ISlitzschia; eugleniny z ro d za ju  
Euglena; sim ce z rodza ju  Anabaena, M icrocystis, Oscit- 
latoria  i  Spirulm a.

P od te rm inem  „testy  glonow e” m ożna rów nież ro ­
zum ieć obserw acje prow adzane n a  n a tu ra ln y ch  po ­
pulacjach  glonowych, na k tó re  oddziału je się różny­
mi czynnikam i. B adania te mogą być prow adzone w 
w arunkach  laboratory jnych , bądź in  situ, bezpośred­
nio w  teren ie. Najczęściej jednak  posługujem y się 
jednogatunkow ym i ku ltu ram i glonów, czyli „testam i 
glonow ym i” w  pierw szym  zrozum ieniu tego term inu.

L aborato ry jny  w zrostowy test glonowy, w  k tórym  
hodujem y glony na wodzie na tu ra ln e j, zaczerpniętej 
w  terenie, jest odpowiedzią organizm u na sum arycz­
ny  efekt zanieczyszczeń w ystępujących w  badanym  
środow isku wodnym . Hodowla ta  pozw ala n a  określe­
n ie  po tencja łu  troficznego wód. P o tencja ł troficzny,

lub  inaczej zasobność pokarm ow a wody, wiąże się 
ściśle ze zjaw iskam i lim itacji pokarm owej.

P ojęcie czynnika lim itującego, zwanego inaczej 
czynnikiem  m inim um  Liebiga, jest szeroko używane 
w  lite ra tu rze  hydrobiologicznej. W zrost k u ltu r glo­
nów  może być ograniczany słabym  oświetleniem, zbyt 
n iską tem pera tu rą , niedostatk iem  dw utlenku węgla 
i niskim i stężeniam i soli pokarm ow ych (np. azotanów, 
fosforanów , soli potasu, w apnia, m agnezu i  innych).
0  przebiegu w zrostu ku ltu r, poza wym ienionym i, ze­
w nętrznym i czynnikam i, decyduje rów nież swoista 
specyfika w zrostow a glonu, charak terystyczna dla 
każdego szczepu. W badaniach testow ych w ynika stąd  
konieczność stosow ania organizm ów już dokładnie po­
znanych i scharak teryzow anych  zarówno pod wzglę­
dem  w ym agań hodow lanych, ja k  i ich specyfiki w zro­
stow ej.

Czynnikiem  ograniczającym  w hodowlach testo­
w ych, prow adzonych w  celu określenia zasobności po­
karm ow ej środow iska wodnego, będzie ten  składnik 
pokarm ow y, którego zwiększenie stężenia spowoduje 
zw iększenie w zrostu populacji testowego glonu.

K oncepcja lim itacyjna, opracow ana m atem atycznie 
d la  m ikroorganizm ów  przez M onoda (1949) i  często 
m odyfikow ana przez innych autorów  dla glonów za­
k łada, że m aksym alne tem po w zrostu (<k max), zależne 
ty lko od specyfiki wzrostow ej danego organizm u i od­
pow iadające najkró tszem u czasowi generacji (Tg), w y­
stępu je  w  w arunkach , gdy wszystkie czynniki w zro­
stowe są w  nadm iarze. P rzy  tym  założeniu, za ogra­
niczający należy uw ażać każdy czynnik, którego in ­
tensyw ność jest m niejsza, niż to jest potrzebne do 
osiągnięcia n  max. W  czasie testu  w zrost glonu może 
być lim itow any równocześnie przez dw a i  w ięcej 
czynników. K oncepcja lim itacy jna zak łada dalej, że 
odpowiedź w zrostow a populacji glonowej n a  zw ięk­
szenie in tensyw ności ograniczającego czynnika n ie 
jest stała . P rzy  niższych intensyw nościach odpowiedź 
jest w yraźniejsza n iż  przy wysokich. Powyższe zało­
żenie um ożliw ia porów nanie, k tóry  z dwóch czyn­
ników  m a większy w pływ  lim itujący. Będzie nim  ten, 
k tórego w zględne zw iększenie intensywności, na przy­
k ład  o 10, 25, 50 itp . p rocent w yw oła w iększe zw ięk­
szenie tem p a  w zrostu glonu. T est glonowy, w  k tórym  
do środow iska hodowlanego dodajem y sk ładnik i po­
karm ow e, nosi nazw ę testu  wzbogacanego (enrich- 
m en t test). D ostarcza on in form acji n a  tem at w łaści­
w ej lim itacji pokarm ow ej, czyli niedoboru składni­
ków  pokarm ow ych. Często określa się n ie  samo tem ­
po w zrostu  k u ltu r, lecz ilości w yprodukow anej bio­
masy. K ry teriu m  biom asy um ożliw ia porów nanie ra n ­
gi różnych czynników  i ocenę, k tó ry  z nich, z punk tu  
w idzenia produktyw ności, jest najw ażniejszy.

N iektóre substancje, jak  n a  przykład pestycydy
1 m etale ciężkie, w ystępujące w  zanieczyszczonych 
wodach, m ogą w pływ ać ham ująco  i toksycznie n a  
w zrost glonów. O ile nie zaobserw uje się w prost 
efektów  toksycznych, to  ham ujące działanie zanie­
czyszczeń może dać podobny efekt, jak i uzyskuje się 
w przypadku  lim itacji pokarm ow ej. W tym  przypad­
ku jednak  w zbogacenie badanej wody w  składniki 
pokarm ow e n ie  spowoduje zwiększenia w zrostu glo­
nów.
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O obecności zanieczyszczeń działających ham ująco 
na w zrost glonów można wnioskować również na pod­
staw ie testu  rozcieńczeni owego (dilution test). W ta ­
kim  teście badaną wodę rozcieńcza się k ilkakrotnie. 
Gdy przez rozcieńczanie zejdzie się poniżej w artości 
progowych zanieczyszczeń, w ystępuje zwiększenie 
uzyskiwanych przyrostów  glonów.

Poza rozcieńczaniem niekiedy w  badaniach zanie­
czyszczeń wód stosuje się zagęszczanie składników 
wody, przez odparow anie je j części. Dzięki takiem u 
postępowaniu można w ykazać ham ujące, czy toksycz­
ne działanie zanieczyszczeń n a  testow e gatunki glo­
nów.

Inne zastosowanie testów  glonowych dotyczy spo­
sobu oddziaływ ania poszczególnych zanieczyszczeń na 
różne gatunki glonów. Spośród szerokiego w achlarza 
substancji, mogących znaleźć się w  wodzie, w iększą 
uwagę poświęca się pestycydom , pierw iastkom  śla­
dowym, polifenolom  i zasoleniu typu  chlorkowego. 
O ile w  testach prowadzonych w  celu określenia za­
sobności pokarm ow ej środowiska, lub  ogólnego od­
działyw ania zanieczyszczeń, korzystniejsze jest stoso­
wanie jednego szczepu glonu, to w  badaniach doty­
czących charak terystyk i działania poszczególnych sub­
stancji lepsze jest stosowanie w iększej różnorodności 
gatunkowej. P rzy  zastosowaniu m etody testow ej u sta ­
la się progi toksyczności poszczególnych związków; 
określa się działanie na m etabolizm  glonów i doko­
nu je obserw acji charak te ru  zm ian zachodzących w  
organizm ach pod ich szkodliwym wpływem. P row a­
dząc hodowle glonów z dodatkiem  różnych substancji 
ocenia się możliwości adaptacy jne glonów do danego

typu zanieczyszczeń, a także ustala, k tó re  gatunki są 
bardziej odporne, a k tó re  bardziej w rażliwe. Ten 
ostatni aspekt jest bardzo ważny. Znalezienie gatun ­
ków  szczególnie w rażliwych może ułatw ić w ykryw a­
nie danego typu zanieczyszczeń. Form y odporne n a ­
tom iast mogą być pomocne w  tym, by na tu ra ln e  w o­
dy nie zm ieniły się w  pozbawione organizmów a r te ­
rie  ściekowe.

Ja k  w idać z zamieszczonego krótkiego przeglądu, 
istnieje wiele możliwości zastosowania testów  glono­
wych w badaniach zanieczyszczeń wód. N iektóre 
z nich, np. Provisional A lgal Assay P rocedure (1969), 
weszły w  skład rutynow ych badań jakości wód w  
Stanach Zjednoczonych i niektórych wód w  krajach  
skandynaw skich. Metodę określania potencjału tro ­
ficznego wód stosuje się dość pospolicie również w  
Czechosłowacji. W Polsce w  badaniach zanieczyszczeń 
testam i glonowymi posługujem y się od niedaw na. 
W prawdzie w  1975 roku w  Instytucie Chemii O rga­
nicznej w Pszczynie w  oparciu o test glonowy opra­
cowano polską norm ę zanieczyszczeń wód pestycyda­
mi (PN-74/C-04610), ale ta  technika badawcza nie 
była częściej w ykorzystyw ana przez inne placówki. 
Dopiero ostatnio rozpoczęto nieco szersze stosowanie 
testów  glonowych do oceny zanieczyszczeń niektórych 
rzek Polski południowej (Zakład Biologii Wód PAN 
w Krakowie).

Dr Teresa Bednarz jest adiunktem  Zakładu 
Biologii Wód W lN w  K rakow ie i specjalizuje 
się w algologii eksperym entalnej.

BARBARA RAMS (Kraków)

BAGNO ZWYCZAJNE — ROŚLINA UŻYTKOWA 
ZAGROŻONA WYNISZCZENIEM

Bagno zwyczajne L edum  palustre  L. należy do 
rodziny w rzosow atych Ericaceae. W ystępuje w okół- 
biegunowo na znacznym  obszarze Europy, Azji d A m e­
ryki Północnej. O bszar Polski zna jdu je  się w  całości 
w granicach zasięgu L edum  palustre  L. subsp. pa­
lustre, jednego spośród czterech w yróżnionych pod- 
gatunków. P odgatunek te n  je s t jednocześnie we flo­
rze Polski jedynym  przedstaw icielem  rodzaju  Ledum .

W północnych rejonach naszego k ra ju  bagno w y­
stępuje często, natom iast w  W ielkopolsce i na K u ja­
wach spotyka się je bardzo rzadko. Również n a  po­
łudnie od górnego biegu Sanu, W isły i O dry stano­
wiska bagna są m niej liczne i przew ażnie rozproszo­
ne. W iększe ich skupienie n a  południu Polski znaj­
duje się na obszarze Borów N owotarskich, w  pobliżu 
południowej granicy zasięgu gatunku. G órna granica 
w ystępow ania bagna w  Polsce przebiega w  T atrach  
na wysokości 1350 m  n.p.m.

Bagno jest gatunkiem  torfotwórczym , k tóry  na ob­
szarach objętych obecnymi granicam i Polski p rze­
trw ał zm iany klim atu, pow tarzające się kilkakrotnie 
w  ciągu ostatniego okresu historii Ziemi, zwłaszcza 
katastrofalne dla w ielu roślin zlodowacenia. Świadczą

0 tym  szczątki bagna, jak  np. fragm enty  Mści i z iar­
na  pyłku, znalezione w  pokładach to rfu  z ubiegłych 
epok geologicznych w  okolicy Im bram owic, Otapów, 
Sm ereka i Wołosatego (ryc. 1).

Współcześnie gatunek ten rośnie na torfowiskach 
wysokich i przejściowych oraz w  borach bagiennych, 
a więc na siedliskach z na tu ry  w ilgotnych. Gleba 
strefy  korzeniowej bagna ma odczyn silnie kw aśny
1 jest uboga w  składniki m ineralne, a także w  azot.

Bagno jest niewielkim , zimozielonym krzewem  
o licznych, w ielokrotnie rozgałęzionych pędach w zno­
szących się pionowo w  górę. Dolne, starsze partie  
krzew u są nagie. W części szczytowej krzewu, na n a j­
młodszych odcinkach pędów wytworzonych w  ciągu 
ostatnich dwóch la t życia rośliny znajdu ją się lance­
towate, krótkoogonkowe liście o silnie podwiniętym  
brzegu. G órna pow ierzchnia liści jest gładka, dolna 
silnie rdzawo owłosiona. Na szczytach pędów rozw i­
ja ją  się kw iatostany w  form ie baldachogrona (ryc. 2). 
K w iaty  bagna są drobne, osadzone na długich szy- 
pułkach. K oronę tworzy pięć białych, wolnych p ła t­
ków. Wokół pięciokomorowego słupka znajduje się 
pięć delikatnych pręcików. Kwitnienie przypada na
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Ryc. 1. K opalne stanow iska bagna zw yczajnego w P ol­
sce: 1 — stanow iska pleistooeńskie (epoka lodowa), 
2 —- s tanow iska holoceńskde (sprzed ok. 10 000 lat). 
M apę opracow ano n a  podstaw ie danych zgrom adzo­
nych p rzez  Zakład  Paleobotan ik i PAN w  K rakow ie 
w  k arto tece  roślin  opisanych z czw artorzędu Polski

okres od połowy m aja  do końca czerw ca i przebiega 
zw ykle dość intensyw nie, nadając zbiorowisku roślin 
charakterystyczny, sezonowy wygląd. Rozwinięte 
kw iaty  zapylane są przez owady. Owoce w  postaci 
zw isających pięciokom orow ych torebek dojrzew ają 
długo, czasam i aż do końca w rześnia, po czym pęka­
ją  w ysypując tysiące drobnych, rozsiew anych przez

Ryc. 2. K w itnący pęd bagna. Fot. W. Dudzińska
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w ia tr  nasion. Nasiona bagna są niezw ykle lekkie, 
a łup ina nasienna cienka i delikatna. K iełkowanie 
nasion odbyw a się w yłącznie n a  św ietle. K ilkum ili­
m etrow e siew ki spotkać można na torfowiskach, w 
m iejscach suchszych, na odkrytych fragm entach to r ­
fu. Młode okazy w zrasta ją  wolno. Roczny przyrost 
pędów  bagna w  ciągu pierw szych la t życia rośliny 
obserw ow any n a  torfow isku wysokim  w ahał s'ię od 
2 do 5 cm (ryc. 3a).

W egetatyw ne rozm nażanie się bagna polega na za­
korzenianiu  się bocznych odgałęzień, k tó re  po oddzie­
len iu  się od rośliny m acierzystej tw orzą odrębne oka­
zy. Nowe okazy mogą także pow stawać przez rozwój 
młodych pędów w yrasta jących  bezpośrednio z korze­
n i płożących się pod pow ierzchnią torfu . Zanim  do j­
dzie do oddzielenia się nowego osobnika, poszczegól­
ne okazy połączone są system em  korzeniow ym  w za­
sięgu k ilku  m etrów  (ryc. 3b).

P rzy rost pędu n a  okazach w ieloletnich rozpoczyna 
się nieco po kw itn ien iu  i trw a do m om entu w ytw o­
rzen ia się jesienią pączka kwiatowego lub  pączka 
pędu na następny  rok. Roczne przyrosty pędów  oka­
zów starszych są zw ykle w iększe niż okazów m łod­
szych i, w  zależności od w arunków  siedliskowych, 
dochodzą n aw e t do 27 cm. W sprzyjających w aru n ­
kach  pojedyncze okazy bagna mogą osiągnąć w iek 
kilkudziesięciu lat.

Czasam i, w  przypadku  zniszczenia górnych, asy- 
m ilujących p a rtii k rzew u n a  sku tek  spa len ia  lub  ścię- 
oia, z w ęzła krzew ien ia znajdującego sdę tuż pod po ­
w ierzchn ią gleby w y rasta ją  w iosną m łode pędy. Pędy 
te  rozgałęziają  się następnie sym podialnie, p rzed łu ­
ża jąc  trw an ie  określanego okazu.

Bagno je s t ro śliną  powszechnie znaną. Ze w zglę­
du  n a  w ydzielanie silnej w oni s ta su je  się je  jako 
sku teczny  środek przeciw  molom. Mimo pojaw ienia się 
na ry n k u  różnych p repara tów  chem icznych o d zia ła­
n iu  ow adobójczym , zain teresow anie tą  rośliną  w  'dal­
szym  ciągu n ie  słabnie.

P ierw sze no ta tk i o bagnie zna jdu ją  się w  duń­
skich h erb arzach  iz X II stulecia. W 1661 roku  polski 
uczony J a n  Jo n stan  w spom ina o bagnie w  jednym  
ize sw oich dzieł dotyczących roślin  stosowanych w 
ówczesnej m edycynie, a  sto la t  później L inneusz pisze 
rozpraw ę o leczniczych w łasnościach bagna, zw racając 
uw agę n a  m ożliwość praktycznego ich  w ykorzystania. 
Sugestie D inneusza spowodowały praw dopodobnie, że 
g a tu n ek  te n  um ieszczono w  k ilku  europejskich  w y­
kazach roślin  leczniczych. Obecnie bagno stosowane 
je s t pow szechnie w  m edycynie ludow ej, a  tylko w  n ie ­
licznych p rzypadkach  w  lecznictw ie oficjalnym .

Stosow ane w  m edycynie ludowej p rep a ra ty  bag ­
na, a w ięc wyciągi, napary , syropy, używ ane są  w e­
w nętrzn ie jak o  środki odkrztuśne, moczopędne, n a ­
potne i  lekko  narkotyzujące, zew nętrznie natom iast 
jako  drażniące i bakteriobójcze. Różnorakie działanie 
tych p rep a ra tó w  zw iązane je s t z  obecnością w  rośli­
nie różnych g rup  związków fizjologicznie aktywnych. 
Nie zd rew n iałe  części pędów  bagna zaw ierają  bowiem  
olejek eteryczny, garbn ik i katechinow e, połączenia 
glikozydow e i ślady połączeń alkalaidow ych, kw asy 
organiczne o raz flawonoidy.

U listaione pędy bagna Herba Ledi palustris są  w  
Polsce surow cem  zielarskim . Zapotrzebow anie n a  ten  
surow iec ze strony  przem ysłu  zielarskiego jest obec­
nie niew ielkie. W la tach  od 1957 do 1980 ilość ziela 
skupianego przez „H erbapol” z północnych rejonów
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Polski dochodziła do 9 ton  stuszu rocznie. Natom iast 
n iekontrolow any zbiór bagna prowadzony jest na ob ­
szarze całego k ra ju  od wczesnej w iosny aż do jesieni 
i  praw dopodobnie znacznie przewyższa w ielkość ofi­
cjalnego skupu.

Zbiór bagna d la  celów handlow ych, przem ysłowych 
i na użytek p ryw atny , niszczenie natu ra lnych  siedlisk 
przez eksploatację i  'osuszanie terenów  torfow ych oraz 
częściowo także przez eutrofizację wód stw arzają  po ­

w ażne zagrożenie d la  gatunku. Ochirona rezerw atow a 
torfow isk i borów bagiennych zabezpiecza ustaw owo 
jedynie nieliczne, najbardzie j in te resu jące  z nauko­
wego punktu  w idzenia fragm enty  natu ra lnych  .siedlisk 
bagna. Poza obszaram i chronionym i gatunek ten  był 
narażany  na system atyczne niszczenie. Dlatego też 
L edum  palustre  zostało objęte ochroną gatunkow ą 
w całej Polsce w  r. 1983.

Dr B arbara Rams jest ad iunk­
tem  Zakładu O chrony Przyrody 
i Zakładów  N aturalnych PAN 
w Krakowie.

Ryc. 3. Młode okazy bagna zwy­
czajnego: a — kilkuletn i okaz po­
chodzenia generatyw nego zebrany 
na torfow isku Grel koło Nowego 
Targu, b — w egetatyw ny sposób 
rozm nażania się bagna — nowe pędy 
w yrasta ją  bezpośrednio z rozpostar­
tych płytko pod pow ierzchnią gleby 

korzeni okazu wieloletniego
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JERZY VETULANI (Kraików)

NATURALNA I CHEMICZNIE WYWOŁANA CHOROBA PARKINSONA

Choroba P ark insona, opisana przez Jam esa P a r ­
kinsona w  1817 r., je s t jednym  z najczęstszych po­
w ażnych schorzeń neurologicznych, w ystępujących w  
późnym  w ieku. O bjaw ia się ona n arasta jący m i zabu­
rzeniam i m otoryki, p rzejaw iającym i się jako  drżenia 
(zwłaszcza głowy i rąk , n as ila jące  się p rzy  ruchach  
za m iarowych), sztywność m ięśni (tzw. sztywność typu  
koła zębatego) o raz afcinezja (bezruch). W końcowych 
stad iach  choroby w ykonanie ruchów  jest tak  u tru d ­
nione (w w yniku  nadm iernego nap ięcia an tagonistycz- 
nych g rup  mięśni), że pac jen t jest p rak tyczn ie „za­
stygnięty”.

Choroba P ark in sona 'była pierw szym  schorzeniem  
neurologicznym  o w ykry te j podstaw ie biochem icznej. 
W 1957 r . bada jąc  hom ogenaty mózgu różmych zw ie­
rz ą t na obecność zw iązków  katecholow ych M ontagu 
odkryła, poza znanym i zw iązkam i tak im i jak  n o rad re ­
nalina, ad ren a lin a  itp., zw iązek, k tó ry  n azw ała  ,.sub­
stancją X ”, przypuszczając, że je s t  to  3 ,4-dw uhydro- 
ksyfenyloetyloam ina, zw ana także dopam iną. W yniki 
te  potw ierdzał C atlsson  i  jego w spółpracow nicy, id en ­
ty fiku jąc  z ca łą  pew nością substancję X  jako  dopa- 
miinę, a  następn ie  w ykazując , że p raw ie  cała dopa­
m ina w  mózgu zn a jd u je  się w  obszarze zw anym  
prążków  i em.

W tym  sam ym  troku 1959, w  k tó rym  C arlsson opi­
sał rozm ieszczenie dopam iny  w  m ózgu szczura, E h rin - 
ger i  Hofrnykiewiez w  W iedniu rozpoozęli badan ia  
neurochem iczne mózgu ludzkiego, korzysta jąc z  m a ­
te ria łu  prosektoryjnego. S tw ierdzili oni, że dopam ina 
i p roduk t je j m etabolizm u, k w as  hom ow anilinow y 
w ystępu ją  w  dużych stężeniach w  prążkow iu (jądro 
ogoniaste, łupina, gałka blada) człowieka, a le  stężenia 
te  są w ielokro tn ie niższe w  m ózgach osób zm arłych 
n a  chorobę P ark insona. P ow stała  w ięc koncepcja, że 
bezpośrednią przyczyną objaw ów  tzw. p a rk insonaidal - 
nyeh  je s t n iedobór dopam iny w  mózgu. Od tego od­
k ry c ia  by ł już ty lko  jeden  k ro k  do propozycji te rap ii: 
należało uzupełnić b rak u jącą  dopam inę w  mózgu.

D opam ina należy do grupy  bardzo licznych su b ­
stancji, k tó re  po  podaniu  dożylnym  n ie  przechodzą 
z k rw i do  mózgu. O środkow y uk ład  nerw ow y je st od ­
grodzony od k rążącej k rw i czymś w  rodzaju  barie ry , 
i dzięki tem u  n ie  u lega ła tw o w pływ ow i różnych su b ­
stancji, k tó re  do k rw i w  ten  czy inny sposób mogą 
się dostać. W skutek tego podaw anie pacjen tom  dopa­
m iny  n ie  dałoby  żadnego spodziewanego efek tu  lecz­
niczego. B arierę  krew -m ózg m ożna jednak  było om i­
nąć, podając chorym  am inokw as, L -dw uhydroksyfe- 
nyloalaninę, znaną pod nazw ą L-dopa. L -dopa p rze­
chodzi z przew odu pokarm ow ego do k rw i, z k rw i 
do mózgu, a  tam  (podobnie z resztą  jak  i  w  tkankach  
obwodowych) u lega przem ianie do dopam iny. W  1961 
i 1962 r. B irkm ayer i  H ornykiew icz opisali efek t po ­
dan ia  dożylnego L -dopa, a  B arbeau  i  w spółpracow ­
n icy  — efek t podania doustnego.

Skutek  podania dożylnego był uderzający : p ac je n ­
ci, k tó rzy  n ie mogli się ruszać od paru  la t, bezpośred­
n io  po zastrzyku  mogli podnieść się z łóżka i chodzić, 
a  naw et biegać i  skakać, a  także odzyskiw ali n o rm a l­
ną  mowę. E fek t leczniczy osiągał szczyt po 2—3 go­
dzinach i  u trzym yw ał się, słabnąc, do jednej doby.

L -dopa n ie  okazała się aż tak w spaniałym  lekiem , 
ja k  sądzono na początku. Je j chroniczne podaw anie 
prowadzało do pew nych objaw ów  ubocznych, a  po ­
nad to , jak  n ieste ty  okazało się, n ie  przedłużało <w z a ­
sadzie czasu przeżycia chorego, a  jedyn ie opóźniało 
okres w ystąp ien ia pełnego inw alidztw a. P o jaw iły  się 
n ieznane p rzed tem  objaw y, zwłaszcza tzw. efekt „on- 
-o ff” : gw ałtow nego przechodzenia od stanu pozornie 
norm alnego do  całkow itego zastygnięcia, jak  za w y ­
łączeniem  k o n tak tu  elektrycznego. D alsze badan ia  nad 
park insonizm em  i  sposobam i jego leczenia są koniecz­
nością. N iestety, badan ia  n a  ludziach są  długotrw ałe, 
bosiztawne i  prow adzone m uszą być w  ta k i sposób, 
ab y  w  p ierw szym  rzędzie m ieć na uw adze dobro p a ­
cjen ta , a  n ie  w ynik  naukow y. Tzw. „parkinsonizm  po­
lekow y” w yw oływ any u  zw ierząt różnił się bardzo 
od rzeczyw istego schorzenia.

O statnio g rupa naukow ców  z N arodowego In s ty tu ­
tu  Z drow ia Psychicznego (National In stitu te  of M en- 
ta l H ealth , NIMH) w  B ethesda, k ierow ana przez w y­
b itnego psychofarm akologa prof. Irv in a  Kopina, la u re ­
a ta  nagrody  A nna-M onika I st. w  r. 1983, osiągnęła 
pe łn y  sukces, w yw ołując u  m ałp  m odel choroby P a r ­
kinsona, ja k  się w ydaje , analogiczny ze schorzeniem  
u  człowieka. Doszło do tego jednak  w  sm u tny  sposób, 
w  w yniku  narkom an ii i nieszczęśliwych w ypadków  
z n ią  zw iązanych.

W  1977 r . do k lin ik i NIM H przyw ieziono młodego, 
23-letniego absolw enta chem ii ze w szystkim i objaw a­
m i park insonizm u: n iem ota, niemożność połykania 
i  innych  ruchów , drżenia. O bjaw y te  u stąp iły  po po- 
d an u  L-dopa. P ark insonizm  w  tak  m łodym  w ieku nie 
w ystępuje, przeprow adzono w ięc dokładny  w yw iad n a  
te m a t leków  zażyw anych przez pacjen ta. Okazało się, 
że n a rk o ty k i różnego ty p u  zażywał on już od 13—14 
ro k u  życia, a  ostatnio przerzucił się n a  mieszaninę 
kokainy  i  m epeirydyny (demerolu). Poniew aż ze zdo­
byciem  m eperydyny  m ia ł pow ażne trudności, posta­
now ił syntetyzow ać ją  w  domowym laboratorium . 
P ierw sze p róby  przyniosły dobre w yniki, ale m łody 
chem ik zaczął pracow ać nieparządniie i  chcąc p rzy ­
spieszyć reak c ję  p rzeprow adził ją  w  podwyższonej 
tem peratu rze . To okazało się fa ta lne: w  w arunkach 
tych pow sta ł jako  p roduk t uboczny związek oznaczo­
n y  jako  N M PTP (N -m etylo-4-fenylo-l,2,3,6-tetrahydro- 
p iryden), k tó ry  spowodował, jak  się później okazało, 
n ieodw racalny  parkinsonizm .

M łody człowiek, mim o parkinsonizm u, pozostał n ie ­
u leczalnym  narkom anem  (stale zresztą  otrzym ującym  
L-dopa) i rok  później zm arł w  w yniku przedaw kow a­
n ia  kokainy. S ekcja w ykazała w  mózgu typow e zm ia­
ny  charak terystyczne d la  starców  zm arłych w  p rze ­
biegu choroby Park insona.

Tym czasem  naukow cy z NIMH próbow ali zastoso­
w ać NM PTP do w yw ołania objaw ów  choroby P a rk in ­
sona u  zw ierząt. W yniki doświadczeń, p rzeprow adza­
nych  na szczurach, św inkach m orskich i  kotach, nie 
dały  jednak  oczekiwanych w yników . S praw a w yda­
w ała  się beznadziejna i zaczęto przypuszczać, że 
N M PTP n ie  był jednak  czynnikiem , k tó ry  .spowodo­
w ał parkinsonizm  u pierw szej ofiary. Ale la tem  1982 
ro k u  ciężkie objaw y parkinsonizm u w ystąp iły  nagle
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u w ielu m łodych heroiinistów w  K alii armii. J a k  się 
okazało, ulegli oni rów nież zatruciu  NM PTP, który 
znajdow ał się w  pokątn ie  sprzedaw anej „nowej heroi- 
nie”. Dwie ofiary , przewiezione oo  -NIMpl znajdow ały 
się w  'tak ciężkim  stan ie , że mogły poruszać jedynie 
gałkam i ocznymi.

Incydent ten  doprowadził do stw ierdzenia, że do 
w yw ołania objaw ów  parkim sonizm u nie w ystarczy  po­
jedyncza daw ka N M PTP; heroinę zaw ierającą ten 
związek 'zażywano przez w iele dni. Naukowcy ooa- 
w ia ją  się, że w ielu  m łodych ludzi, k tórzy  zażyli sk a ­
żony narko tyk  raz  czy d w a razy  mogą m ieć pow aż­
ne, chociaż bezobjawowe zm iany w  mózgu, k tó re  w 
późniejszym  w ieku m ogą się  u jaw nić w  okresie, k ie­
dy mózg zaczyna trac ić  kom orki w  w yniku zm ian 
starczych.

Zm iany m orfologiczne w  chorobie Pairkinsona do­
tyczą ściśle określonego obszaru m ózgu — substancji 
czarnej. T utaj zna jdu ją  się  kom órki nerw ow e w y­
tw arzające i  zaw ierające dopam inę a  ich w yrostki 
dochodzą do prążkow ia. To w łaśn ie uszkodzenie ko­
m órek dopamiinowyeh substancji czarnej prow adzi do 
obniżenia zaw artości dopam iny w prążkow iu, co po­
ciąga za sobą upośledzenie neuro transm is ji w  tej 
s truk tu rze  i  zaburzen ia kon tro li nap ięcia  m ięśni. J e ­
żeli część tych  kom órek je s t uszkodzona przez 
NM PTP, m ożna siię spodziewać, że łatw iej może dojść 
do objawów parfcinsonizmu w  późnym  wieku.

N aukow cy z NIMH pod ję li now e (badania, ty m  r a ­
zem usiłu jąc wyw ołać chorobę P ark insona za pom o­
cą w ielokrotnych podań N M P IP  małpom. To do­
świadczenie zostało w reszcie uw ieńczone sukcesem. 
Ja k  się  w ydaje, m am y do czynienia z  praw dziw ą 
chorobą Park insona. M ałpy w ykazu ją  wszystkie k li­
niczne cechy parkinsonizm u ludzkiego, w szystkie głów ­
ne zm iany neuropatologiczne, biochemiczne, o raz r e ­
agują podobnie jak  pacjenci z chorobą Park insona 
na różnego ro d za ju  leki.

P R Z E G L Ą D  N A U K  A N

Odmiany, rasy i typy 
w obrębie gatunku ludzkiego

Od najdaw niejszych czasów wiedziano, że ludzie 
różnią się w yglądem  zew nętrznym , ba rw ą  skóry  czy 
budową ciała. W ielki G. C uvier (1769—1832) podzielił 
ludzi schem atycznie n a  trzy  odm iany, czyli „w ielkie 
rasy”: żółtą, czarną i  białą. Różni au to rzy  zaczęli cy­
zelować klasyfikację  w ew m ątrzgatunkową w yróżniając 
wciąż nowe odmiany, rasy  i typy. A potem  w yłoniło 
się pytanie, czy rasy  ludzkie is tn ie ją  od początku po­
w stan ia gatunku  ludzkiego, czy raczej u tw orzyły się 
później i czy są n a  zawsze ustalone czy też zm ienne? 
Pow staw ały liczne spory, były głosy za i przeciw. 
W czasach najnow szych — pod w pływ em  genetyki 
populacyjnej — w yjaśnia się, że ra sy  ludzkie po­
w stały w  w yniku procesów  ew olucyjnych odbyw ają­
cych się n a  szczeblu podgatunków . W edług dzisiej­
szego stanu  w iedzy przyjm ujem y, że procesy te po­
legają na zm ianach częstości genów w  populacjach,

Naukowcy spodziew ają się, że m ałpy  będą iteż wy­
kazyw ać tak ie  objawy, jak ie  obserw uje się u  p ac jen ­
tów przew lekle chorych, leczonych obecnie znanym i 
lekam i przeciw parkinsanow skim i, a  więc zespół „on- 
off” oraz tzw. dyskinezje. Wówczas m ożna byłoby, 
bez ryzyka, badać różne możliwości leczenia tych s ta ­
nów.

B adania n ad  efektam i NM PTP m ają  jeszcze jeden 
aspekt: mogą one rzucić św iatło na przyczyny cho­
roby P arkinsona. Przyczyny te, zwłaszcza fak t, że w y­
stępuje ona wyłącznie u osób starszych i  nie stw ie r­
dzono je j u zw ierząt, są  wciąż nieznane. Jak  dotych­
czas n iek tórzy  sądzą, że parkinsonizm  je st powodo­
w any przez zaburzenia im m unologiczne i  może być 
chorobą autoagresyw ną. Inną możliwością jest to, że 
pow odują go -czynniki infekcyjne, typu  pow olnie dzia­
łających w irusów . Obecne w yniki sugeru ją  jeszcze in ­
ną możliwość: być może w  dieoie ludzkiej zna jdu ją  
się niew ielkie ilości NM PTP łub związków o podob­
nym  działaniu, k tó re  akum ulu jąc  się  w  ciągu życia 
doprow adzają do degeneracji kom órek w  substancji 
czarnej. Być może też, że substancje tak ie  zna jdu ją  
isuę w  naszym  otoczeniu, albo naw et są  syntetyzow ane 
w  naszym  ciele.

N ie u lega wątpliwości, że odkrycie działania 
NM PTP i stw orzenie w  oparciu o n ie  dobrego m ode­
lu  choroby P ark insona może przyczynić się do lep­
szego poznania tego ciężkiego i  wicale n ie  tak  rz a d ­
kiego schorzenia i  do w ypracow ania now ych metod 
w alki z nim . Szkoda tylko, że do odkrycia tego do­
szło w  tak  tragicznych okolicznościach.

I P rof. d r  hab. Jerzy  V etulani je s t neurochem i- 
k iem  i  psychofaonakoiogiem ; k ie ru je  Zakładem  
Biochemii In sty tu tu  Farm akologii PAN w K ra- 

| kowie.

T R O P O L O G I C Z N Y C H

wywołują je  zaś m utacje, se lekcja i  d ry ft genów, 
a  także krzyżów ki typów  różniących się. Tem po i  k ie ­
ru n ek  tych 'przem ian zw ykło się  przedstaw iać za  po­
mocą m odeli m atem atycznych. P race  z tego 'zakresu 
są  częste w  lite ra tu rze  św iatow ej.

N iektóre adaptacje

Cechy rasow e m ają  najczęściej ch a rak te r  przysto­
sowawczy; ta k  np. b a rw a  skóry  ludzkiej jest w yraź­
nie zależna od strefy  geograficznej i  nasłonecznienia. 
Podobne zjaw isko w idzim y w proporcjach ciała: k rę ­
py  tułów  i  k ró tk ie kończyny spotykam y w  arktyce, 
a  długie nogi i wysoki w zrost dom inują w tro p i­
kach. Człowiek wysoki i  szczupły o długich kończy­
nach m a bow iem  znacznie w iększą pow ierzchnię skó­
ry  n iż  człowiek niski, przysadzisty  o kończynach k ró t­
kich — naw et przy te j sam ej m asie aiała. M a to  za­
sadnicze znaczenie d la  term oregulacji, dzięki k tórej 
organizm  może przebywać zarówno w  gorących jak  
w  zimnych obszarach klim atycznych.
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T rzeba jednak  pam iętać o  tym , że w szelkie p ro ­
cesy ew olucyjne — także tyczące genezy ras  ludz­
kich — odbyw ały się  w  czaisie geologicznym, a  więc 
w ym agały  co najmarniej setek tysięcy, jeśli n ie  m ilio­
n a  lat.

Zm ienność rasow a w  bliższej przeszłości

Niie wszyscy antropolodzy p ragnęli się zajm ow ać 
ew olucjonizm em  i filogenezą człow ieka. Is tn ie je  m nó­
stw o bardzo ciekaw ych zagadnień  tyczących bliskiej 
przeszłości, m ierzonych iskalą w iekow ą zgodną z cz a ­
sem  historycznym  obejm ującym  najw yżej k ilka ty ­
sięcy — a  przew ażnie tylko isetki lat. W ta k  k ró tk im  
czasie n ie  m ogły się odbywać procesy w ielk ich  p rze ­
m ian. P rzy ję to  w ięc, że w  te j bliskiej perspektyw ie 
wolno nam  trak to w ać  rasy  i  ty p y  ludzkie jako  p ra k ­
tycznie u trw alone i  niezm ienne. U łatw iło to  an tro p o ­
logom w spółpracę z  dyscyplinam i sąsiednim i, z  e tn o ­
logią, archeologią, h isto rią , lingw istyką, dem ografią 
i socjologią.

M usim y tu  ma w łasną  chw ałę dodać, że polska 
antropologia odniosła w  te j dziedzinie pow ażne suk ­
cesy. J a n  Czekanowski <1882— 1965) uczony w szech­
stronny, przyrodnik , hum an ista  i m atem atyk , w pro ­
wadzał m etody sta tystyczne do antropologii, pragnąc 
uściślić je j w yniki. Zaproponow ał k lasy fikac ję  ra s  
ludzkich p rostą  i p rzydatną w  skali czasu h istorycz­
nego- O pracow ał rów nież n iezw ykle w ygodną a  za ­
razem  tra fn ą  m etodę lopisu popu lacji ludzkich, po ­
zw alającą n a  przeprow adzanie porów nań i ma w y­
k ry w an ie  is tn iejących  m iędzy n im i ew en tualnych  róż­
nic czy podobieństw .

M etoda tzto. „skłcidóio antropologicznych”

Czekamowski p rzy ją ł is tn ien ie  elem entów  zasadn i­
czych czyli „ras czystych” i  w yw odzących isię od mich 
form  m ieszanych. Tak pow sta ła  k ap ita ln a  koncepcja 
„składów  antropologicznych”, co w yb itn ie  uprościło  
charak terystykę g ru p  ludzkich.

D la E uropy  — przede w szystk im  je j obszarów  
środkow ych — w yróżnił cztery  podstaw ow e ty p y  r a ­
sowe określane sym bolam i literow ym i (daw niej g rec­
kim i, później łacińskim i) w g następującego w zoru:

Symbol Nazwa

ah dynar
ae północno-zachodni
al subnordyk
eh litoralny
el sublaponoidalny
hl alpejski

ca przydzielało się zawsze po połowie do typów  m a­
cierzystych, naw et jeśli jeden z nich przew ażał — 
w  ogólnym rozliczeniu to się wyrównywało. Po p rze­
p row adzeniu  indyw idualnej k lasyfikacji całej bada­
nej g rupy  ludzkiej, wyliczało się następnie procento­
w y udział „ras czystych” i to był w łaśnie poszukiw a­
ny  „skład antropologiczny”.

O pisana koncepcja sta ła  się ogrom nie płodna w 
swych konsekw encjach. Można było dzięki tem u w 
ła tw y  sposób porów nyw ać populacje, konstruow ać 
syntetyczne kartogram y, porozum iew ać się ze specja­
lis tam i z innych dziedzin. W yniki te  rzucały światło 
n a  daw ne m igracje, najazdy, ruchy ludnościowe róż­
nego rodzaju , zwłaszcza że stw ierdzano zdum iew ają­
ce zgodności ze zjaw iskam i kulturow ym i i językow y­
mi. W ykazano np. domieszki wołoskie n a  polskim 
P odkarpac iu  objętym  daw ną ekspansją ludów p as te r­
skich. M etoda składów pozwoliła ocenić, w jakim  n a ­
sileniu  dom ieszki wołoskie przetrw ały  do czasów n a j­
nowszych. Można było n a  te j podstaw ie w yjaśnić ta k ­
że zagadnienia autochtonizm u, co z uznaniem  p rzy j­
m ow ali historycy.

B urza wśród antropologów

Gdyby m etoda składów  antropologicznych była 
trak to w an a  w yłącznie jako m etoda opisu populacji, 
gdyby poprzestano tylko na tym  n ie szukając da l­
szych in te rp re tac ji, n ie wzbudzałaby tylu polem ik 
i nam iętnych  sporów. N iestety jednak  zaczęto założe­
n ia  m etody składów  in terp re tow ać w  sensie m endlow - 
skim , a więc przykładow o: m ałżonkowie al +  al m u­
sieliby m ieć potomstwo w  25% nordyczne, w  25% lapo-

N azw a Symbol C h arak te ry sty k a

Typ nordyczny a w ysokarosły, j asnopigmemtowany, po- 
średniogłow y, w ąskolicy,

Typ śródziem nom orski e dość n isk i, eiem nopigm entow any, dłu- 
gogłowy, w ąskolicy

Typ arm em oidalny h w ysoki, ciem ny, bardzo krótkogłow y 
o ostrych rysach

Typ laponoidalny 1 niski, ciem ny, przynależny  do odm iany 
żółtej, krótkogłow y, iszerokolicy

T ypy podstaw ow e były  w  pew nym  sensie schem a­
tam i k lasyfikacy jnym i, w  rzeczyw istości bow iem  spo­
tyka się przew ażnie typy  mieszane. W ogrom nym  
uproszczeniu tw órca m etody przyjął, że w ystępują 
zawsze ty lko kom binacje dwóch „czystych ra s” z po­
m inięciem  ew entualnych dalszych domieszek. Pow sta­
je  więc sześć typów  m ieszanych

Pow stał tym  sam ym  swoisty „klucz” do określeń 
indyw idualnych. W myśl te j m etody każdego m ieszań-

noidalne, a w  50% subnordyczne. Genetycy podnieśli 
sprzeciw . T akie ujęcie było nie do przyjęcia. Nie w ol­
no przecież trak tow ać złożonego zespołu cech charak ­
te ryzujących  rasę ludzką jak  cechę monomeryczną, 
np. jak  barw ę czerw oną czy białą u groszku.

P ro test przyniósł nieoczekiw ane efekty. W zapale 
dyskusji w ylano  dziecko razem  z kąpielą, odrzucono 
bow iem  całą typologię antropologiczną odw racając się 
kategorycznie od m etody składów.
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Nowe prądy i w idoki na przyszłość

Młode i najm łodsze pokolenie antropologów w yko­
nało zdecydowany zw rot ku  populacyjnem u i ekolo­
gicznemu punktow i widzenia. Zasada naw et słuszna. 
Najw iększą uw agę k ie ru ją  młodzi badacze na proce­
sy m ikroew olucji s ta ra jąc  się w ykryw ać ich przeja­
wy. Nie chcą już znać tradycyjnego pojęcia rasy, in ­
teresu ją się bowiem tylko polim orficzną ew oluującą 
populacją. K ierunek  ten  w iąże się zresztą z współ­
czesną dem ografią, bada się bow iem  sta tystykę ruchu 
ludności, kręgi m ałżeńskie, rozrodczość i śm iertel­
ność. N ajw ażniejszym  zadaniem  pozostaje jednak  dla 
tych badaczy poznanie dziedziczenia poszczególnych 
cech człowieka oraz kształtow anie się tych cech w 
ontogenezie.

Ponieważ plastyczność organizm u ma składow ą ge­
netyczną i środowiskową, trzeba równolegle badać 
wpływ y środowiska, z tym  wiąże się ekologia czło­
wieka, badanie klim atu, gleby, diety, prom ieniow ania 
różnego rodzaju, epidem ii itp. P rogram  jest z pew ­
nością am bitny. T aka postawa badaw cza m a charak­
te r  w  pełni biologiczny i jest też aprobow ana przez 
przyrodników. To są strony dodatnie nowych prądów, 
ale nie b rak  też ujem nych.

Jakie są perspek tyw y na przyszłość?

Zagubiono — niestety — możliwość dawnego, up ro ­
szczonego opisu populacji, a co za tym  idzie, trudno  
przy takich założeniach naw iązyw ać kontak ty  z dy ­
scyplinam i hum anistycznym i, z k tórym i daw niej tak 
owocnie współpracowano.

Niewiele pomoże zapożyczone z zoologii pojęcie 
„ras geograficznych”, czy operowanie m etodam i k a r­
tograficznym i przy zastosowaniu tzw. analizy strefo ­
wej (cline analysis — niedorzecznie nazyw anej „ana­
lizą klinow ą”). Rozumieją to  niektórzy antropolodzy — 
zwłaszcza starsi, chociaż nie tylko oni — trw ają  więc 
uporczywie przy wygodnej metodzie składów kon­
tynuując tradycyjny  tok badań.

W ynikają stąd nie kończące się kontrow ersje i spo­
ry. Sytuacja n a  zjazdach i konferencjach byw a n ie­
kiedy burzliwa. No cóż? W ydaje się, że tak i stan  rze­
czy jest w  sumie jednak korzystny, bo nic tak  nie 
sprzyja rozwojowi wiedzy jak  dyskusja naukowa. 
W ypada więc czekać n a  to, co przyszłość przyniesie.

Oprać. W. S. M.
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R O C Z N I C E

250 rocznica urodzin 
Józefa Priestleya (1733—1804)

Urodził się 13 m arca 1733 w  Frieldhead, w  h rab ­
stw ie Y orkshire. Ojciec jego był tkaczem. M atka 
P riestleya zm arła, gdy m iał zaledwie la t siedem. Jego 
wychowaniem  zajęła się ciotka, gorliw a kalw inka. 
Zgodnie z je j życzeniami młody P riestley  został pa­
storem . Odznaczał się niezależnością poglądów, przez 
co zraził sobie parafian , a także swoich zw ierzchni­
ków. Po różnych konflik tach p rzy ją ł w  końcu stano­
wisko pastora przy kaplicy w  Leeds. W tym  mieście 
podjął później badania naukow e, osiągając większy 
rozgłos jako chem ik niż jako duchowny. W pływ na 
jego zainteresow ania naukow e miało spotkanie z Be­
niam inem  Franklinem .

Priestley  zajm ow ał się przede w szystkim  różnymi 
gazami, osiągając znaczące jak  n a  owe czasy wyniki. 
On to pierw szy poznał orzeźw iający sm ak w ody so­
dowej, czyli wodnego roztw oru dw utlenku węgla. Jed ­
nak głównym  przedm iotem  zainteresow ań badawczych 
Priestleya był tlen. Zdum iew ająco prostą m etodykę 
badań tego chem ika — am atora możemy ocenić po 
zapoznaniu się z opisem eksperym entu  przeprow adzo­
nego 210 la t tem u, 1 w rześnia 1774 roku.

„Zaopatrzywszy się w  soczewkę, przystąpiłem  b a r ­
dzo żwawo do zbadania za jej pomocą, jakiego rodza­
ju pow ietrze (gaz) wyswobodzić m ożna z przeróżnych 
substancji, um ieszczając je w  naczyniach, napełnio­
nych żywym srebrem , odwróconych dnem  do góry 
i zanurzonych w  misce, zaw ierającej żywe srebro. 
Po szeregu innych doświadczeń stara łem  się wydobyć 
pow ietrze z m ercurius calcinatus per se (tlenek ntęci) 
i w krótce przekonałem  się, że za pomocą soczewki 
z łatw ością wydostawało się zeń powietrze w  objęto­
ści w iększej, niż m iałem  badanej substancji, dopro­
wadziłem doń wodę i przekonałem  się, że nie zostało 
ono przez nią pochłonięte. Ale ponad wszelki w yraz

zadziwiło m nie to, że świeca paliła się w  tym  po­
w ietrzu szczególnie jasnym  płomieniem. W żaden spo­
sób nie mogłem sobie tego w ytłum aczyć”.

A dalej ten nieprofesjonalista pisze:
„Nie zdając sobie spraw y z tego, czym jest istotnie 

ten rodzaj powietrza, prowadziłem  nadal badania od 
owego czasu (listopada) do 1 m arca następnego roku. 
Do te j daty 1 m arca 1775 roku przekonałem  się już 
poniekąd, że pow ietrze z m ercurius calcinatus jest 
nieszkodliwe dla zdrowia. W szczególności przypom i­
nałem  sobie, jak  mówiłem doktorowi Pricesowi, że 
w edług mego najgłębszego przekonania jest ono zw y­
kłym  powietrzem , jakkolw iek, aby przekonać innych, 
pragnąłem  udowodnić to w sposób niezbity  za pomocą 
doświadczenia z myszą. Ósmego tegoż m iesiąca posta­
rałem  się o mysz i um ieściłem ją w  szklanym  naczy­
niu. zaw ierającym  około sześćdziesięciu centym etrów  
sześciennych pow ietrza z m ercurius calcinatus. G dy­
by w  naczyniu znajdowało się zwykłe powietrze, do­
rosła mysz, z jaką przeprow adziłem  doświadczenie, 
żyłaby nie dłużej niż około kw adransa. W tym  po­
w ietrzu jednak m oja mysz żyła całe pół godziny, 
i jakkolw iek wydawało się po w yjęciu je j z naczynia, 
że już była zupełnie nieżywa, okazało się, że była ona 
tylko niezm iernie osłabiona, gdy bowiem  potrzym ano 
ją  przy kom inku, w krótce odżyła i n ie można było 
zauważyć, aby doznała jakiejkolw iek krzyw dy na 
skutek takiego potraktow ania”.

Tlen stanow ił odtąd przedm iot w nikliw ych badań 
Priestleya i to badań o dużym znaczeniu dla później­
szego rozwoju chemii.

„To, że płom ień świecy w  tym  czystym powietrzu 
jest o tyle jaśniejszy i żywszy, pozwalałoby przypusz­
czać, iż pow ietrze to mogłoby być szczególnie zba­
w ienne dla płuc w  pewnych chorobliwych stanach, 
gdy pow ietrze zwykle nie może podołać dostatecznie 
szybkiemu usuw aniu flogistycznych wyziewów gnil­
nych. (—). Czytelnik n ie  zdziwi się, że zdjęła mnie 
ciekawość zakosztowania pow ietrza pozbawionego flo- 
gistonu, gdy na podstawie doświadczenia z żyjącą w 
nim  myszą oraz na podstaw ie innych prób, powyżej 
w spom nianych, przekonałem  się o w ielkich jego za­
letach. Zaspokoiłem tę ciekawość. W dychałem pow ie­
trze pozbawione flogistonu, przeprow adzając je przez 
szklany syfon, i w  ten sposób w ypełniłem  duże n a-



W sz e c h ś w ia t,  t. 85, n r 4I19M

czynie zw ykłym  pow ietrzem . Działanie n a  płuca, ja ­
kie przy  tym  czułem  było n iem al tak ie  samo, jak  
działanie pow ietrza zwykłego, w ydaw ało mi się jed ­
nak, że czułem potem  przez czas dłuższy jakąś szcze­
gólną lekkość w  p iersi i swobodę oddechu. K to może 
dzisiaj powiedzieć, czy to czyste pow ietrze n ie  stanie 
się z czasem m odnym  przedm iotem  zbytku? D otych­
czas ty lko dwie myszy i ja  sam  korzystaliśm y z przy­
w ileju  w dychania go”.

Oto jak  zrozum iale, a zarazem  precyzyjnie opisuje 
P riestley  przeprow adzone przez siebie eksperym enty. 
P rzew idział też trafn ie , iż tlen stanie się z czasem 
„przedm iotem  zbytku”, gdyż już dziś w  niektórych 
m iastach (Tokio) korzysta się odpłatn ie ze zbiorników  
tlenow ych, regeneru jąc nadw ątlone zanieczyszczonym 
pow ietrzem  siły.

W yjaśnić tu  trzeba, że choć za odkryw cę tlenu  
uchodzi P riestley, to  jednak  nie on jest fo rm alnym  
odkryw cą tego p ierw iastka , gdyż jako zw olennik teorii 
flogistonow ej nie m ógł uznać za substancję p ierw otną 
i p rostą czegoś, co uw ażał za substancję złożoną. Do­
piero Lavoisier jako pierwszy uznał tlen  za p ie rw ia­
stek, natom iast P riestley  ogłosił jedynie now y pogląd 
na skład i ro lę pow ietrza. O dkry ty  przez siebie sk ład ­
n ik  uw ażał za „pow ietrze pozbawione flogistonu”, 
k tó re  b ierze udział we w szystkich procesach oddy­
chania, spalania, ferm entac ji itp.

N iektórzy autorzy podw ażają odkrycie P riestleya. 
Między innym i sugeru je  to  tłum acz K ró tk ie j historii 
chem ii — V. M n io w a  — R. B ugaj, k tó ry  pisze iż 
tlen został po raz  pierw szy otrzym any już około roku 
1598 przez słynnego polskiego alchem ika, filozofa i dy­
plom atę M ichała Sędziwoja. Zdaniem  R. B ugaja — 
Sędziwój uzyskał ten  p ierw iastek  z azotanu potaso­
wego podczas term icznego rozkładu te j substancji. 
Polski alchem ik „znał dokładnie właściwości o trzy­
m anego gazu i opisał jego rolę w  przyrodzie. W iedział 
rów nież o tym , że jest on składnikiem  pow ietrza”. 
Z przytoczonego fragm entu  w cale nie w ynika, żeby 
Sędziwój był odkryw cą tlenu, choć n ie  jest w yk lu ­
czone, że badał on rów nież to zagadnienie. Już o w ie­
le bardziej przekonujące jest to, o czym pisze L. P au - 
ling, że K. Scheele praw dopodobnie „otrzym ał” i zba­
dał tlen w  Szwecji jeszcze przed 1773 r., ale opis jego 
pracy  został opublikow any dopiero w  1777 r. T ak  więc 
b rak  jest podstaw  do podw ażania pierw szeństw a w  
odkryciu tlenu  przez P riestleya, choć należy uściślić 
w kład tego „chem ika” w  tym  k ie runku . S tw ierdził on 
z całą pewnością, że gaz otrzym any z tlenku  rtęci 
jest identyczny z gazem zaw artym  w  pow ietrzu. P ie rw ­

sze publiczne ogłoszenie jego odkrycia odbyło się 
przed Tow arzystw em  K rólew skim  23 m arca 1775 r. 
i w  większości przypadków  tę datę przyjm uje się 
obecnie za m iarodajną. Scheele zamieścił tę in form a­
cję w  książce pt. Pow ietrze i ogień, k tó re j rękopis 
ukończył w  1775 r., ale z w iny d rukarza  pozycja ta  
ukazała się z dużym, bo dw uletnim  opóźnieniem. Stąd 
w ynika spór o pierw szeństwo odkrycia tego p ie r­
w iastka.

Do w ażnych spostrzeżeń P riestleya należy zaliczyć 
to, że rośliny rosnąc w ytw arza ją  tlen.

P riestley  nie był teoretykiem , a jedynie u ta len to ­
w anym  eksperym entatorem . Choć był to niew ątpliw ie 
człowiek w ykształcony, znał osiem języków: francuski, 
grecki, niem iecki, włoski, łacinę, arabski, chaldejski 
i hebra jsk i, to jednak  w ykształcenia chemicznego nie 
m iał. W prawdzie oprócz w ykładów  z teologii słuchał 
także w ykładów  z przyrodoznawstw a, ale chem ia n ie 
m ia ła  w tedy jeszcze pozycji sam odzielnej nauki. Gdy 
P riestley  zain teresow ał się dw utlenkiem  węgla, a w ła­
ściw ie gazem  w ydzielanym  w  toku ferm entacji, m iał 
37 lat.

Za odkrycie orzeźw iających właściwości wodnego 
roztw oru dw utlenku  w ęgla Royal Society uhonorow a­
ło P riestley a  specjalnym  m edalem . Członkowie tego 
szacownego tow arzystw a byli przekonani, że woda so­
dow a m a właściwości lecznicze. Okazała się ona jed­
nak  bezw artościow a pod tym  względem.

Pod koniec życia P riestley  zajm ow ał się pisaniem  
rozpraw  relig ijnych  i politycznych. Ta działalność nie 
zjednała m u jednak  parafian , którzy 14 lipca 1791 r. 
spalili mu nie tylko dom, ale także kościół parafialny. 
Przygnębiony duchow ny schronił się w  Londynie, ale 
tu  także nie znalazł obrony, naw et ze strony człon­
ków  Royal Society, na życzliwość k tó rych  jeszcze li­
czył. Zawiedziony w ystąpił z Królewskiego Tow arzy­
stw a N aukowego (był jego członkiem od 1767 r.), 
a w  kw ietn iu  1794 r. opuścił Anglię i udał się do 
A m eryki. Tam  zbudow ał sobie laboratorium , w  k tó ­
rym  pracow ał do końca życia. Tu, przepuszczając p a ­
rę  w odną nad  rozżarzonym  węglem drzewnym  otrzy­
m ał gaz wodny, czyli m ieszaninę tlenku  w ęgla i wo­
doru. Potw ierdza to  opinię o P riestleyu  jako o do­
skonałym  eksperym entatorze. Był on honorowym  
Członkiem  P etersbursk ie j A kadem ii N auk (1780). 
Z m arł w  1804 roku.

Czesław W r o n k o w s k i

D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

O kosmicznej teorii wymarcia organizmów 
w końcu ery mezozoicznej *

W ciągu ostatn ich  600 m ilionów la t dw ukro tn ie 
zdarzyło się, że w  bardzo k ró tk im  czasie w ym arło 
80—90% organizm ów  na Ziemi. Po raz drugi m iało to 
m iejsce n a  końcu mezozoiku, 65 m ilionów la t tem u. 
Sam D arw in nie w ierzył w  możliwość k a tastro fy  jako 
przyczyny w ym arc ia i uw ażał, że nastąpiło  ono —

* P a trz  r ó w n ie ż  H . S„  W s z e c h ś w i a t  1982, 83:235.

gdy chodzi o d inozaury i am onity — stopniowo, może 
nie szybciej niż rozwój mięczaków, a tylko b rak  do­
wodów  geologicznych m iał — w edług niego — spowo­
dow ać pow stanie teorii katastroficznej. Teoria k a ta ­
strofy  kosmicznej, jako przyczyny tego zjawiska, n ie  
jest teo rią  now ą i by ła poważnie kw estionow ana. Zo­
sta ła  jednak  ostatnio w ydatnie wzmocniona, o czym 
donosi w yb itny  geolog m orza — prof. K. J . Hsu.

Mezozoiczne osady biogennej k redy  w  m orzach 
i na lądzie pokryw a cienka w arstw a tzw. „glinki g ra ­
n icznej”, n ie  zaw ierającej żadnych skamieniałości.
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Stąd wniosek, że po owym w ym arciu oceany praw ie 
nie zaw ierały istot żywych. W glince tej znaleziono 
bardzo wysoką koncentrację irydu  i osmu: 30 razy 
większą niż n a  Ziemi. W iadomo zaś, że m eteoryty 
zaw ierają te rzadkie m etale w  koncentracji k ilka  ty ­
sięcy razy wyższej, niż n a  naszej planecie. Toteż po­
ważni naukowcy, m. in. laureaci Nobla (H. U rey — 
chem ia i L. W. A lcarez — fizyka jądrowa) sądzą, że 
tak  wysoka koncentracja tych pierw iastków  w  glince 
pochodzi z asteroidu, k tóry  uderzył w  Ziemię 65 m i­
lionów la t tem u, choć zakam ieniali sceptycy tłum aczą 
zjawisko w  „ziemski”, nie kosmiczny sposób.

Dawniejsze przypuszczenia co do długości okresu, 
w którym  nastąpiło  w ym arcie organizmów, podają 
czas od k ilku  miesięcy do kilkudziesięciu lat. O stat­
n ie w iercenia w  płd. A tlan tyku  w ykry ły  jednak  po­
nad glinką graniczną w arstw ę przejściową grubości 
przeszło 1 m etra. Na tej podstaw ie przypuszcza się, 
że owo w ym ieranie organizm ów trw ało  znacznie d łu­
żej, bo 30 000—50 000 lat. U derzenie asteroidu spowo­
dowało zm ianę tem peratu ry  n a  Ziemi, k tórej n’ie w y­
trzym ały dinozaury, zaś fitoplankton zapewne przestał 
się rozmnażać, ponieważ św iatło Słońca nie mogło 
przedrzeć się przez gęstą w arstw ę pyłu m eteorytow e­
go w  atmosferze. Ponad 90% fitoplanfctonu w ym arło 
w  ciągu 30 000 lat. Organizm y m orskie mogły też zgi­
nąć od zatrucia przez cyjanki i m etale ciężkie, k tó ­
rych wiele jest w  jądrach  kom et. Rdzenie w iercenio- 
we z płd. A tlan tyku  zbadano też na zaw artość izoto­
pów tlenu  i węgla. Znalezione izotopy tlenu w skazują 
na znaczne w ahania tem peratu ry  wody w  oceanie: co 
najm niej k ilkaset la t po uderzeniu asteroidu tem pera­
tu ra  pow ierzchniow a była o 8° niższa. Mogło to być 
spowodowane w spom nianym  osłabionym dopływem 
św iatła. W ciągu 30 000 ła t tem pera tu ra  m orza pod­
niosła się znowu, co można tłum aczyć tzw. „efektem  
cieplarnianym ”, gdyż koncentracja C 0 2 w atm osferze 
była nadzwyczaj wysoka. W ęgiel zaś m a trw ałe  izo­
topy 12C i 18C. N orm alnie organizm y górnych w arstw  
m orza zużyw ają w iele 12C. Lecz wobec niem al b raku  
żywych organizm ów  w  końcu mezozoiku powinien 
stosunek ilościowy obu tych izotopów ulec zmianie. 
Isto tn ie zachw ianie to znaleziono w  szczątkach orga­
nizmów m orskich w  w arstw ach granicznych między 
mezozoikum a kenozoikum. Żyzność oceanów wróciła 
do norm y dopiero po 100 000 la t po katastrofie. U sta­
nie produkcji fitoplanktonu spowodowało zwiększenie 
ilości C 0 2 w  oceanach. To pociągnęło za sobą rozpu­
szczenie się nielicznych w apiennych szczątków zwie­
rzą t i utw orzenie się glinki granicznej. N adm iar C 0 2 
przeszedł do atm osfery i  ta k  pow stał efekt cieplar­
niany.

Zdaniem  prof. Hsti, w brew  teorii D arw ina, przeżył 
nie ten, k tó ry  był najsiln iejszy  lecz ten, którem u n a j­
bardziej sprzyjało szczęście.
U m s ch a u  1983, 3: 77

A dam  K r z a n o w s k i

Przyczyna zespołu Alzheimera

Jeden z ostatn ich  num erów  am erykańskiego czaso­
pism a naukow ego Science przyniósł ciekawą historię 
poznania zm ian chorobow ych, pojaw iających się w  
mózgu w  następstw ie złożonej choroby znanej jako 
zespół Alzheim era. Schorzenie to, obejm ujące 5 —

10% populacji ludzi w  w ieku pow yżej 65 lat, było 
mało poznane. Choroba rozw ija się stopniowo, chory 
sta je się powoli przykuty  do łóżka, ogarnia go. otępie­
nie umysłowe, pam ięć pogarsza się i  po kilku la tach  
choroba kończy się zw ykłe śm iercią pacjenta. K la­
syczne podręczniki neuropatologii podają, że w ze­
spole A lzheim era zmiany degeneracyjne w mózgu są 
rozległe i obejm ują III i V w arstw ę kory mózgowej. 
Zm iany te  w iązano w pierw  z ubytkiem  kom órek n e r­
wowych zachodzącym w  mózgu w  m iarę starzenia 
się, jednak ubytk i kom órek w tych w arstw ach koro­
wych u pacjentów  zm arłych z zespołem Alzheim era 
były większe niż w ynikałoby to z ich w ieku. A rty ­
kuł, k tó ry  zostanie poniżej, omówiony, opiera się na 
badaniach Ikilku am erykańskich  uczelni medycznych. 
Hisitoria o tym , jak  doszło do określenia istotnych dla 
zespołu A lzheim era zm ian degeneracyjnych w móz- 
igu, stanowi ciekawy przykład  w spółpracy między 
ludźm i zajm ującym i się naukam i klinicznym i a pod­
stawowym i.

Isto tną dla zrozum ienia patologii zespołu Alzhei­
m era częścią mózgu okazało się niewielkie jądro 
podstaw ne M aynerta (nucieus basalis M aynerti). Oko­
lica ta, opisana od strony anatom icznej jeszcze w  
ubiegłym  stuleciu, znajduje się w dole półkuli mózgo­
w ej, w  mózgu człowieka położona jest między pod­
staw ą mózgu a jądram i podkorowym i, a anatom icznie 
stanow i część równie m ało  poznanej isto ty  bezim ien­
nej (substantia innominata).

Rola i połączenia ją d ra  podstawnego M aynerta 
były do niedaw na imało poznane. P ierw sze jego opisy 
dostarczyły jedynie danych, że składa się ono ze sto­
sunkowo dużych neuronów. Neurolodzy badający 
mózgi pacjentów  zm arłych na zespół A lzheim era nie 
myśleli nigdy o zbadaniu ją d ra  podstaw nego, gdyż 
uszkodzenia mózgu w  tym  schorzeniu obejmowały 
zwykle duże obszary kory  mózgowej, i w ydaw ało się, 
że b ra k  jest w  nich jak iejko lw iek  prawidłowości. 
Pierw sze dane, k tó re  umożliwiły ukierunkow anie d a l­
szych poszukiw ań uzyskano id-opiero w  ‘latach siedem ­
dziesiątych. W tedy to kilka grup badawczych n ieza­
leżnie od siebie stwierdziło, że w  mózgach pacjentów  
zm arłych n a  zespół A lzheim era aktywność acetylo- 
transferazy  cholinowej by ła  o 60—90% niższa niż u p a ­
cjentów  zm arłych w  podobnym  w ieku z innych przy­
czyn. A cetylotransferaza cholinowa jest enzymem bio­
rącym  udział w  syntezie ważnego neurom ediatora 
acetylocholiny. Enzym ten  w ystępuje w  mózgu w 
neuronach, w  których sygnały do następnego neuro­
n u  przesyłane są za pom ocą w yrzucania pakietów  
acetylocholiny (neurony cholinergiczne), tak  więc 
pow stało podejrzenie, że choroba może atakow ać se­
lektyw nie neurony cholinergiczne mózgu.

W tym  sam ym  czasie inne zespoły badały h isto- 
chemię i aktywność elektryczną okolic brzusznych 
kresomózgowia. Stwierdzono, że u szczurów w  okoli­
cy tej zna jdu je  się w iele kom órek zaw ierających 
znaczne ilości esterazy cholinowej, co sugeruje, że 
mogą być one cholinergiczne. Doświadczenia elektro- 
fizjologiczne, w  których rejestrow ano aktyw ność ele­
k tryczną pojedynczych neuronów  ją d ra  podstawnego 
w ykazały jego związek z tzw. uk ładem  nagrody oraz 
z wyższym i form am i zachowania. W ykazano także 
bezpośrednią projekcję z neuronów  jąd ra  podstaw ne­
go do kory mózgowej. K iedy n a s t ę p n i e  dokonano uszko­
dzenia tych kom órek przy  użyciu substancji neuroto- 
iksycznych okazało się, że aktywność Układu choli-
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alergicznego w  korze uległa obniżeniu, podobnie jak  
miało to imiejsce u pacjentów  cierpiących n a  zespół 
A lzheim era. K iedy dośw iadczenia prow adzone na 
zw ierzętach zaczęły dostarczać coraz w ięcej danych 
eksperym entalnych, w skazujących, że uby tek  kom órek 
w  jąd rze  podstaw nym  M aynerta  może być przyczy­
ną po jaw ian ia  się zespołu A lzheim era, postanow iono 
zbadać dokładnie mózg człowieka zm arłego w  w yn i­
ku  tego 'schorzenia. Na okazję taiką czekano około 
dw a la ta . P ierw szym  poddanym  badan iu  był mózg 
p ac jen ta  zm arłego n a  zespół A lzheim era w  w ieku 74 
lat, a u k tórego  choroba ta  rozw ija ła  się stopniowo 
od 60 roku życia. B adania neuropatologiczne jego 
mózgu w ykazały  ub y tek  około 90% neuronów  w  ją ­
drze podstaw nym . D la potw ierdzenia tych danych 
przebadano  następn ie  jeszcze k ilk a  mózgów innych 
pac jen tów  oraz porów nano je z mózgami pacjen tów  
zm arłych w  podobnym  w ieku z innych  przyczyn. 
O kazało się, że w szyscy chorzy z zespołem A lzhei­
m era  m ie li u b y tk i neuronów  w  jądrze podstaw nym  
oraz ta rczk i degeneracyjne w  korze  mózgowej, zaś 
u  innych pacjen tów  liczba kom órek by ła norm alna. 
S tw ierdzono także, że liczba ta rczek  degeneracyjnych  
była zależna i w zrasta ła  w raz z postępem  choroby, 
a  pacjenci z dużą ilością tarczek  w ykazyw ali otępie­
n ie um ysłow e. W ystępow anie ta rczek  zw iązane było 
także z obniżeniem  aktyw ności acety lo transferazy  
cholinow ej. W yniki b a d a ń  w skazują , że choroba zw ią­
zana je st z w ystępow aniem  zm ian degeneracy jnych  
ją d ra  podstaw nego. N eurony tego ją d ra  m ają  zakoń­
czenia w  korze mózgowej i  praw dopodobnie z dege­
neru jących  zakończeń tego szlaku tw orzą się ch a ra ­
k terystyczne dla tego schorzenia tarczk i degeneracyj­
ne, co w  konsekw encji doprow adza do p rzerw an ia 
tran sm isji nerw ow ej z ją d ra  podstaw nego do kory. 
W iadomo dotychczas, że rozwój choroby je s t pow ol­
ny, up ływ a wiele la t zanim  zm iany degeneracyjne 
poczynią znaczne spustoszenie w  korze mózgowej, 
nada l jed n ak  n ieznana jest bezpośrednia przyczyna 
zapoczątkow ująca rozw ój zespołu A lzheim era. Istn ie­
ją  tu  analogie do innych chorób degeneracyjnych 
mózgu jak  choroba P ark in sona czy H untingtona. 
W  chorobach tych giną w yłącznie określone grupy 
kom órek nerw ow ych. D okładne poznanie przyczyny 
pojaw iania się zm ian degeneracyjnych m oże dopiero 
doprow adzić do znalezienia środków  ham ujących  lub 
zw aln ia jących  przebieg tych schorzeń.

Na m arginesie omówionego a rty k u łu  nasuw a się 
szereg spostrzeżeń. Pom im o trw ających  już blisko sto 
la t system atycznych  badań  centralnego system u n e r­
wowego pozostało jeszcze w iele obszarów  zagadko­
w ych i niezbadanych. Do tak ich  należały do n iedaw ­
n a  np. ją d ra  szwu, n iew ielk ie skupienia kom órek 
nerw ow ych położone w  lin ii środkow ej pn ia  mózgu. 
N ieistotne dla neuroanatom ów , okazały się one nie- 
zw ykle w ażne dla regu lac ji stanów  snu i czuwania. 
Podobnie dużą rolę w  regu lac ji n as tro ju  pełni m ie j­
sce sinaw e (locus coeruleus). Jąd ro  to położone na 
pow ierzchni p n ia  m ózgu u szcziurów składa się za­
ledw ie z około 1600 neuronów , k tó re  unerw ia ją  zna­
czne odcinki pn ia  mózgu oraz ca łą  korę mózgową. 
Podobny system  połączeń zachował się tak że  i w 
mózgu człow ieka. O ba w ym ienione obszary ch a rak te ­
ry zu ją  się niezw ykle rozgałęzionym i zakończeniami 
oraz sw oistym i substancjam i neurom ediacyjnym i, k tó ­
ry ch  ro lę  d la  ją d er szwu pełni serotonina, a w  za­
kończeniach m ie jsca  sinawego noradrenalina .

Om ów ione pow yżej dośw iadczenia w skazują na ist­
n ienie jeszcze jednego w ew nątrzm ózgow ego system u 
regulacyjnego, opartego o neurony ją d ra  podstawne­
go M aynerta, w  k tó ry m  neuromediatorem jest acety ­
locholina. W m ózgu szczura jądro  podstaw ne uner­
w ia korę  m ózgową, jednak  jego działanie jest ciągle 
m ało poznane. S tanow i ono anatom icznie ew olucyj­
n ie s ta ry  odcinek m ózgu, k tó ry  chociaż n ie  Tozbudo- 
w a ł się w  swoich rozm iarach, zachow ał w ażną rolę. 
N eurony ją d ra  podstawnego są w yraźnie widoczne na 
p rep a ra tac h  histologicznych, nie tw orzą one jednak  
zwaTtego skupienia, tak  jalk ma to m ie jsce w  innych 
ją d ra ch  mózgowych. K om órki jego są rozrzucone po ­
jedynczo w  okolicy, gdzie w ystępują jeszcze inne, 
m niejsze kom órki nerw ow e i przechodzące pom iędzy 
n im i tranzy tow e w łókna nerw ow e. T aka budow a ją ­
d ra  podstaw nego znacznie u trudn ia  jego badania ana­
tom iczne i fizjologiczne, a także ingerencję chemicz­
n ą  w  jego działanie. N ależy jednak  m ieć nadzieję, 
że tru d n o śc i te zostaną pokonane i dalsze la ta  do­
prow adzą do całkow itego w yjaśn ien ia genezy zespo­
łu  A lzheim era, ta k  jak  m iało to m iejsce w przy­
p ad k u  w ielu  innych zespołów chorobowych.

A. S m i a ł o w s k i
S c i e n c e  1983, 219 : 941

W S Z E C H Ś W I A T  P R Z E D  1 0  0 L A T Y

Dewastacja jaskiń ojcowskich

R eferen t (p. G. O ssowski) zw raca uw agę na opła­
ka n y  stan  zachowania, w  k tó rym  się zna jdu ją  n ie­
które z  ja sk iń  te j okolicy. Oprócz bow iem  n iew ielu  
dokonanych tu  badań, m ających za cel is to tn y  in te ­
res naukow y, sm u tny  los spotkał ich w iększość, sk u t­
k iem  eksploatacyi nam uliska  razem  z zaw artem i w  
niem  szczą tkam i kostnem i, w  celach spekulacyjnych, 
dla w yrabiania  z tego kom postu  sztucznego do u ży ź­
niania pól. T y m  sposobem  zniszczono bardzo w iele  
m ateryja łu , k tó ry  daleko odpow iedn iśj i u źy teczn iś j 
m ógłby być spożytkow any, gdyby się dostał do rąk  
ludzi nauki. W iele się do tego zniszczenia przyczyn ił 
przed paru la ty  prusak p. O. Grube, k tó ry , trzebiąc 
tu  liczne jaskin ie pod pozorem  ty lko  in teresu nauko ­
wego, zn iw eczył niem ało ciekaw ego m ateryja łu . N a j­

sm u tn ie jszem u  losowi uległa i dziś jeszcze ulega ja ­
skin ia  Jerzm anow icka. Z n ie j w ydobyw ano naprzód  
guano nietoperzow e, a po w yzyska n iu  ca lkow item  
w a rstw y  tego pokładu, w zięto  się do nam uliska  po­
krytego  grubą skorupą w apienia naciekowego, czyli 
stalagm itu, z  którego kości w ydobyte  idą na w yrób  
kom postu . A żeb y  m ieć pojęcie ile się w  nam ulisku  
tem  zn a jd u je  kości zw ierzęcych  kopalnych, dość przy­
toczyć jeden  ty lko  fa k t, że dzierżaw ca jaskin i, do­
byw ając te  kości opłaca je j  w łaścicielom  po 12 ko ­
piejek, od każdego korca kości. W szystko  to idzie na  
w yrób kom postu  bez w zględu  na najokazalsze egzem ­
plarze, które tu  w  w ie lk ić j ilości się zdobyw ają. Przy  
ta k ić j łup ieży  in teres naukow y cierpi niemało.
G. O. (O sso w sk i) K o r e s p o n d e n c y j a  W s z e c h ś w ia ta .  P o s ie ­
d z e n ie  s e k c y i g ie o lo g ic z n ś j  A k a d e m ii U m ie ję tn o śc i 29 M ar­
ca  1884 r . W sze c h św ia t 1884 , 3 : 254 (20 IV).
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Fosforescencja diamentu

Jeszcze w starożytności opowiadano, jako dyjam ent, 
w ystaw iony na św iatło słoneczne, promienie słońca 
za trzym uje w  sobie, a potem  w  ciemności napowrót 
je  w ydaje , świecąc tak  silnie, że p rzy n im  czytać 
można. S tw ierdzenie naukow e tego wierzenia było 
jednak utrudnione, z powodu, że w  rzadkich ty lko  
w ypadkach dyjam en tam i w iększych  rozm iarów mogą 
rozporządzać ludzie oddani badaniom  naukow ym . Lecz 
niejaki p. P., właściciel jednego z na jw iększych  za­
kładów dostarczających drogich kam ieni w  Paryżu, 
a zarazem  zw olennik dośw iadczeń naukow ych, przed  
kilkom a tygodniam i poddał badaniom  bardzo p iękny  
dyjam ent, ważący przeszło 30 karatów  i odznaczający 
się wspaniałą wodą i doskonałem  szlifow aniem  w  bry­
lant. Okazało się, że dyjam en t, ośw ietlony przez go­
dzinę prom ieniam i słonecznym i i przeniesiony następ­
nie do ciemnego pokoju, w yda je  w  ciągu 20 m inut 
dość silne św iatło fosforyczne, wystarczające do oświe­
tlenia k ilk u  cen tym etrów  kw adratow ych  białego pa­
pieru, na k tó rym  dyjam en t był położony.
B. K r o n i k a  n a u k o w a  ( l iz y k a ) .  W szech św ia t 1884, 3: 238
(13 IV).

Konkurg

Drugie T ow arzystw o Teylera  w  H aarlem  (The se- 
cond T eyler Society of Haarlem), przyzna zło ty  medal 
wartości 400 florenów  za najlepsze s tudy jum  kry-
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tyczne nad w szystkiem i pracami ogłoszonemi w  ciągu 
ostatniego dwudziestopięciolecia za i przeciw  samo- 
rodztwu. K onkurs jest m iędzynarodow y. Szczegółowe 
w arunki m ożna otrzym ać listownie pod adresem; „La 
m aison de la Fondation du feu  M. P. Teyler ran  
der Hulst, H aarlem”.
W ia d o m o ś c i  b ie żą c e .  W szech św ia t 1884, 3: 240 (13 IV).

Niedoskonała metoda — nieszczególne wyniki

M ajor S ternek , dyrektor obserw atoryjum  In s ty tu ­
tu  gieograficznego wojennego w  W iedniu, przeprowa­
dził niedawno nowe doświadczenia nad oznaczaniem  
gęstości ziemi. Posługiwał się metodą Airego, pole­
gającą na porównaniu ruchów wahadła na powierzch­
ni ziem i i na dnie kopalń. Major S ternek użył trzech  
wahadeł, z k tórych pierw sze zawieszone było na po­
w ierzchni ziem i, drugie w  głębokości 516 m etrów , 
a trzecie w  głębokości 972.5 m . w  kopalniach św. W oj­
ciecha w  pobliżu Przybram u w  Czechach. Porówna­
nie wahadła pierwszego z  drugiem  w ydało na gęstość 
ziem i liczbę 6,28, pierwszego z trzeciem  5,01. D ziw ić  
się tak  znacznym  różnicom niemożna, z różnych bo­
w iem  m etod oznaczania gęstości ziem i, m etoda A ire­
go prowadzić m usi do w ypadków  na jm n iśj wiaro- 
godnych.
S. K. (K ram sztyk ) K r o n i k a  n a u k o w a  (O leo g ra fija  f iz y c z ­
na). W szech św ia t 1884, 3: 268 (27 IV).

R O Z M A I T O Ś C I

B arbitu rany  a uk ład  rozrodczy. P rzyjm ow anie w 
czasie ciąży fenobarb italu  w yw ołuje u w ielu zwierząt, 
również u  kobiet, szereg zaburzeń anatom icznych i n eu ­
rologicznych płodu. O statnio w ykazano, że zaburzenia te 
dotyczą również fizjologii rozrodu. Doświadczalne szczu­
ry otrzym ywały fenobarb ital w  dawce 40 mg/kg masy 
ciała w  17, 18 i 19 dniu  ciąży. Zarodki badano anato­
micznie i biochemicznie, albo w  jeden dzień po po­
daniu leku, albo w  1, 3, 21 lub  120 dniu po urodze­
niu. Podana daw ka fenobarb italu  nie wywoływała 
widocznego wpływ u n a  organizm  m atki; poród, liczba 
i ciężar płodów były norm alne. Ogólnie u płodów po­
chodzących od m atek  eksperym entalnych stw ierdzo­
no niższy niż w  kontroli poziom horm onów płciowych 
(testosteronu). Różnice te  w ystępują szczególnie w y­
raźnie u  zw ierząt w  w ieku 120 dni. Poziom testoste­
ronu w  k rw i zw ierząt kontro lnych był praw ie dw u­
krotnie wyższy niż u eksperym entalnych, a więc n a ­
rażanie płodów n a  działanie fenobarb italu  m a wpływ 
na ich organizm  naw et w  życiu dorosłym. Ponieważ 
połowa daw ki fenobarb italu  ulega biotransform acji w 
ciągu 4—5 dni — jego w pływ  na późniejsze procesy 
fizjologiczne potom stw a nie może być bezpośredni. 
Przypuszcza się, że p rep a ra t ten zaburza u zarodków 
program ow anie mózgu, u jaw niające się w  stałej zm ia­
nie funkcjonow ania jąder.
Science 1982, 216 : 640 W. B-S.

G rasica a cukrzyca. Istn ieje szczep szczurów, w 
którym  w  w ieku 2—4 miesięcy 27% osobników zapada 
na cukrzycę. S tw ierdza się u  nich zapalenie trzustki 
z całkow itą degeneracją kom órek beta, odpowiedzial­
nych za syntezę insuliny. Stwierdzono, że niszczenie 
kom órek beta jest skutkiem  autoim m unizacji. Ponad­
to u  50—60% zw ierząt z objaw am i cukrzycy i 10— 
25% zw ierząt bez tych objawów stw ierdza się zapale­

nie tarczycy. W strzykiw anie szczurom -cukrzykom  k ró ­
liczej surowicy antylim focytarnej w yraźnie sprow a­
dza do norm y pozriom cukru  w  krw i, co świadczy 
o zaangażowaniu układu odpornościowego w  procesy 
chorobowe. W 24 godziny po urodzeniu doświadczal­
nym  zwierzętom usuw ano grasicę całkowicie, częścio­
wo lub tylko w  sposób pozorowany. W grupie, w  k tó ­
re j tylko symulowano wycięcie grasicy — 27% zacho­
rowało na cukrzycę. Po częściowym usunięciu grasicy 
tylko 9% zw ierząt zachorowało, po całkowitym  usu­
nięciu liczba zw ierząt chorych wyniosła zaledwie 3%. 
Zapalenie w ysepek L angerhansa z zachowaniem no r­
malnego poziomu cukru  w  krw i, tj. bez objawów cu­
krzycy, stw ierdzono u 20% zw ierząt po częściowym 
usunięciu grasicy i u 11% po całkow itym  pozbawieniu 
ich grasicy. Opisane w yniki świadczą o autoagresyj- 
nym  pochodzeniu cukrzycy w  om awianym  szczepie 
szczurów.

S c ie n c e  1982, 216 : 644 W. B-S.

Pomór rozgwiazd w Zatoce Kalifornijskiej. Od lat
czterdziestych rozgwiazda Heliaster kub in iji w ystę­
pow ała masowo w  strefie przypływów i odpływów 
Zatoki K alifornijskiej. Jest to duża rozgwiazda, o śred­
nicy ponad 22 cm. Na 1 m 2 było od 0,1 do 1,0 oka­
zów. W czerwcu 1978 zaobserwowano na rozgwiazdach 
białe plam y, k tó re  szybko rozszerzały się, następnie 
zwierzę rozpadało się n a  k ilka fragm entów. S tw ier­
dzono liczne bak terie  na m artw ych rozgwiazdach, ale 
nie wiadomo, czy infekcja była przyczyną ginięcia 
rozgwiazd, czy nastąpiła po ich śmierci. W ciągu dwu 
tygodni w Zatoce K alifornijskiej wyginęło praw ie 
100% rozgw iazd n  rodza ju  Heliaster. Gęstość populacji 
wynosi teraz od 0 do 0,05 okazów na 1 m* i od 
1978 do 1982 nie w zrasta. Z jaw iska masowego wy-
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m ieranaa H eliaster nie notow ano od czterdziesta  la t. 
P rzypuszcza się, że przyczyną klęski były wpływ y 
klim atyczne. W zimie 1977/78 wzdłuż w ybrzeży P acy­
fiku  i w  poprzek południow ych regionów  USA w iały 
bardzo silne, południow e w iatry , k tó re  spychały  na 
północ ciepłe, pow ierzchniow e wody z południa. Od 
w rześnia 1977 do sierpnia 1978 tem p era tu ra  wód po­
w ierzchniow ych w  Zatoce K aliforn ijsk iej by ła wyższa 
od średniej w ieloletniej o 1—2°C. Na początku 1978 
roku  notow ano w  K aliforn ii znacznie wyższe od p rze­
ciętnych opady atm osferyczne, co spowodowało silne 
obniżenie zasolenia w  Zatoce. P rzypuszcza się, że d łu ­
gotrw ałe zm iany klim atyczne przyczyniły  się do tego, 
że rozgwiazdy s ta ły  się bardziej podatne na niszczący 
w pływ  niezidentyfikow anego czynnika (czynników?) 
patogennego. N a pewno nie był to b rak  pokarm u. 
Wygarnięcie drapieżnych H eliaster  może spowodować 
pow ażne zaburzen ie rów now agi ekologicznej w  Z a­
toce.

S c ie n c e  1982, 216 : 989 B-S.

Masowe śnięcia foki pospolitej Phoca vitu lina . 
Znam y trzy  p rzypadki m asowego śnięcia foki pospo­
lite j, spow odow ane praw dopodobnie zapaleniem  płuc. 
Jeden  z n ich  m ia ł m iejsce w  g rudn iu  1979 n a  w y­
brzeżu Nowej Anglii. Stw ierdzono, że pow odem  był 
w irus grypy i m ikoplazm a. Specyficzne w aru n k i śro­
dow iskow e oraz równoczesne działanie w irusa grypy 
i m ikoplazm y w yw ołały trag iczne skutki. O bjaw y 
w ystąpiły  nagłe. W ciągu m iesiąca zebrano n a  p laży 
około stu trzydziestu  m artw ych fok. N astępnie, w  
m iarę jaik foki w ędrow ały  w zdłuż w ybrzeża bardz ie j
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n a  północ — śm iertelność ohniżyła się. Pow tórnie 
w  październ iku  1980 padło  czterysta czterdzieści pięć 
fok, w  ty m  90% to  zw ierzęta poniżej trzech la t ży­
cia. P ad ały  zarówno sam ce, ja k  i sam ice. Zw ierzęta 
dobrze odżywione nagle zaczynały słabnąć, ledwie 
się poruszały, trac iły  koordynację ruchów , w ystępo­
w ały  zaburzen ia oddechu, po jaw iała się k rw aw a w y­
dzielina z dróg oddechowych. K ark i ich były w  cha­
rak tery styczny  sposób zgrubiałe, spuchnięte, ponieważ 
grom adziło się tam  pow ietrze, k tó re  uciekało z płuc 
i wchodziło m iędzy m ięśnie i pod skórę n a  k a rk u  
i grzbiecie. Na sku tek  tego w iele fok unosiło się 
b ie rn ie  n a  wodzie i dryfow ało z p rądem , popychane 
przez w iatr. Z w ierzęta padały  w  ciągu trzech dni od 
w ystąp ien ia objaw ów ; w  sk rajn ie  ostrych przypad- 
kaoh padały  w k ilk a  godzin po norm alnym  pobraniu 
pokarm u. Sekcje w ykazały  zapalenie płuc z m a rtw i­
cowym  zapaleniem  oskrzeli i oskrzelików  oraz k rw o­
toczne zapalenie pęcherzyków  płucnych. Z płuc i m óz­
gów padłych zw ierząt w yizolowano w irusa grypy. 
Do w ybuchu epidem ii przyczyniły się w arunk i śro­
dow iska i zagęszczenie populacji. W 1979 roku  stw ier­
dzono n a  badanym  obszarze dw a razy w ięcej fok 
n iż jest ich tam  norm aln ie, do  tego było bardzo  go­
rąco, co spowodowało, że foki dużo czasu spędzały 
n a  brzegu. Bardzo podobne w arunk i były w  1955 ro ­
k u  na A n tark tydzie  i w tedy z żyjących tam  2500 
fok Lobodon carcinophagus padło ponad 85%. P rzypu­
szcza się, że w iru s grypy został przyniesiony przez 
p tak i (Sterna). W czasie pierw szych dwu miesięcy 
epidem ii padło p raw ie  25% populacji. Ponadto  cię­
żarne foki, k tó re  zachorow ały, a le  przeżyły — w szyst­
k ie poroniły.
s c i e n c e  1982, 215: 1129 W. B-S.

R E C E N Z J E

Les i ochrana prirody. P raca  zbiorow a pod red. 
S. G. Sinicyna, M oskwa 1980, Izd. L esnaja prom yślen- 
nost, s. 288, cena rb l 1,30.

W opracow aniu m onografii Las i ochrona p rzy ­
rody b ra ło  udziiał 12 autorów , a  k tó rych  dwóch (W. M. 
Paw łów  i M. G. Czerwonyj) zm arło przed je j opu­
blikow aniem . Na treść sk łada się 12 obszernych roz­
działów  dotyczących m. in.: roli lasów  w  ochronie 
przyrody, racjonalnego w ykorzystania i ochrony za­
sobów leśnych, znaczenia lasów  dla gospodarki w od­
nej, rac jonalizacji łowiectwa, p rob lem atyki ochrony 
lasów  przed pożaram i. Obok problem ów  o charak terze  
ogólnym odrębne rozdziały poświęcono zagadnieniom  
szczegółowym, np. charak terystyce i perspektyw om  
w ykorzystania oraz ochronie lasów  poszczególnych 
repub lik  radzieckich. K siążka jest ilu strow ana licz­
nym i fotografiam i czarnobiałym i i rysunkam i. P iś­
m iennictw o obejm uje 61 pozycji lite ra tu ry .

Spośród zagadnień w chodzących w  obręb p roble­
m atyki zakreślonej ty tu łem  książki, autorzy  — spe­
cjaliści z różnych dziedzin leśnictw a, p rzedstaw ili 
i omówili w yczerpująco ty lko  n iek tóre. W ykorzystali 
przy tym  obszerny m ateria ł faktograficzny. Szczegól­
nie in te resu jące są dane zamieszczone w  rozdziale po­
święconym ochronie lasów  przed szkodnikam i. W yka­
zano tam  przekonująco n a  konkretnych  przykładach 
jak  krótkow zroczna dla leśn ic tw a była orien tacja na 
absolutny p rio ry te t chemii, a zwłaszcza stosowanie 
DDT do zw alczania szkodliwych owadów. Bardzo za j­
m ujący jest rów nież rozdział dotyczący biologicznych 
podstaw  odporności i długowieczności lasów, a  zaw ar­
te tam  inform acje są na ogół mało znane. Czytam y 
m iędzy innym i, że m rów ki z rodzaju  Formica  ty lko 
z jednego m row iska niszczą w  ciągu sezonu 5—8 m in 
owadów, przew ażnie szkodliw ych; p tak i na obszarze 
1 km 2 lasu z jad a ją  dziennie ponad 25 kg owadów. 
W książce zna jdu je  się w iele podobnych przykładów ; 
dopiero na ich podstaw ie au torzy  fo rm u łu ją  w nioski 
ogólne i p rak tyczne rekom endacje. Czytelnik znajdzie 
w om awianej p racy  rów nież cenny m ateria ł encyklo­

pedyczny, np. w ielostronicow ą tabelę z wykazem  
i ch a rak te ry sty k ą  lasów  chronionych w  ZSRR. Ze 
w zględu n a  uniw ersalność zagadnień poruszonych w 
recenzow anej m onografii, może być ona z pewnością 
użyteczna także poza gran icam i k ra ju , którego do- 
tyczy.

M aciej Z. S z c z e p k a

I. V. K r j u k o v a ,  J.  A. L u k s ,  L.  A. P r i v a l o v a :  
Zapovednye rastenia Kryma. Spravoćnik, Izd. Tavrija , 
S im feropol 1980, str. 96, nak ład  50 tys., cena rb l 0,65.

A utoram i książki są pracow nicy naukow i Nikickie- 
go Ogrodu Botanicznego. Je j treśc ią  je s t przegląd n a j­
rzadszych i zagrożonych w yginięciem  roślin  naczynio­
w ych, objętych ochroną p raw ną na obszarze K rym u. 
K siążka m a ch a rak te r popularnonaukow ego kom pen­
d ium  i zaw iera ponad 50 barw nych  fo tografii w y b ra­
nych gatunków . Przeznaczona je st przede wszystkim  
dla tu rystów  odw iedzających K rym  i m iłośników 
przyrody.

Z asadniczą treśc ią  książki są k ró tk ie  ch a rak te ry ­
styk i cech chronionych gatunków  roślin, podano ta k ­
że ich w aru n k i w ystępow ania, sta tus ochronny i roz­
m ieszczenie ogólne. Rośliny omówiono w  porządku 
a lfabetycznym  w edług nazw  rosyjskich. W odrębnym  
rozdziale przedstaw iono argum enty  w skazujące na ce­
lowość ogłaszania list zagrożonych gatunków  i pub li­
k ac ji tzw. „czerwonych ksiąg” oraz ich znaczenie dla 
ochrony flo r poszczególnych regionów.

K rym  to  jeden  z najbardzie j a trakcy jnych  tu ry ­
stycznie i k lim atycznie obszarów  ZSRR. W tym  sto­
sunkow o niew ielkim  regionie stw ierdzono około 2400 
gatunków  roślin  naczyniowych, w ty m  aż 240 ende- 
m itów. N iektóre endem ity  flo ry  są jeszcze stosunko­
w o częste i n ie w ym agają szczególnej ochrony jak  
Galcmthus plicatus i C erastium  biebersteinii, inne — 
odznaczające się specyficznym i w ym aganiam i siedli­
skow ym i — są spotykane o w iele rzadziej, np. Lago- 
seris purpurea  i T hym us litoralis. O ddzielną grupę
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stanow ią gatunk i endemiczne, nadzwyczaj rzadkie, 
znane tylko z kilku lub naw et jednego istniejącego 
stanowiska. Rośliny te  przedstaw iają nieocenioną 
w artość dla nauki, a  często także prak tyki.

Efektyw na, a nie form alna ochrona poszczególnych 
gatunków  jest możliwa tylko przy odpowiednio sze­
rokim  upow szechnieniu inform acji o nich w  społe­
czeństwie. W ydana w  m asowym  nakładzie, św ietnie 
ilustrow ana książka o chronionych roślinach słonecz­
nego K rym u, znajdzie z pew nością wielu czytelników 
zainteresow anych przyrodą tego regionu. Takie opra­
cowania są potrzebne chyba d la każdego zakątka Zie­
mi odznaczającego się un ika lną florą i roślinnością, 
gdzie zachodzi groźba konfron tacji m iędzy przyrodą, 
a  wzmożonym ruchem  turystycznym .

M aciej Z. S z c z e p k a

Z. G r o d z i ń s k i :  Krakowskie gawrony, Nauka dla 
W szystkich n r  358, PAN, K raków , Ossolineum  1983, 
s. 62.

Z m arły  niedaw no prof. Zygm unt G rodziński był 
niezwykłym  typem  uczonego. Już  sam  fak t, że jako 
w ybitny anatom  u schyłku swego życia zajął się ob­
serw acjam i ornitologicznym i, a w ięc dziedziną zupeł­
nie odm ienną od dotąd  upraw ianej, niezwykłość tę 
podkreśla. E fektem  zainteresow ań ornitologicznych 
były 4 publikacje naukow e dotyczące obyczajów ga­
wronów, Corvus frugilegus L. w  środow isku m iej­
skim  K rakowa. I  trzeba od razu  dodać, że prace te 
wnoszą wiele nowego do piśm iennictw a fachowego 
z zakresu  etologii i ekologii tego najpospolitszego 
i najliczniejszego przedstaw iciela k rukow atych w  m ia­
stach.

Zebrane w łaśnie w  tych czterech par excelence 
naukowych pracach  inform acje dały A utorow i asum pt 
do napisania niezw ykle in teresu jącej, popularnonau­
kowej publikacji pt. K rakow skie gawrony. A trzeba 
nadm ienić, że A utor popularyzatorem  był w y traw ­
nym, co u ludzi nauki te j m iary  nie często się zda­
rza. W ydany już po śm ierci A u to ra  w  serii „Nauka 
dla w szystkich” w  dziale n auk  przyrodniczych (okład­
ka zielona) esej o krakow skich gaw ronach je st tego 
najlepszym  przykładem .

Książeczka K rakow skie gaw rony  dzieli się n a  8 
rozdziałów: „Przeszłość naszych p taków ”, „Zasadnicze 
cechy charak teru  gaw ronów ”, „Lokalizacja kolonii 
i gniazd”, „Gniazdo”, „Rozród”, „Roczny cykl życia 
gaw ronów ”, „G aw rony i ich pokarm : próba b ilansu” 
oraz „Stosunek człowieka do gaw ronów ”. Całość n a ­
pisana je st bardzo ciekawie, przystępnie i oparta  na 
licznych fak tach  zaczerpniętych z św iatowego piś­
m iennictw a fachowego oraz na w łasnych obserw a­
cjach z życia gawronów, na tle  środow iska m iejskie­
go. Uwagę m oją zw róciły szczególnie: rozdział 6, n a j­
obszerniejszy „Roczny cykl życia gaw ronów ” i roz­
dział 8 niezwykle w ażny „Stosunek człowieka do ga­
w ronów ”. W pierw szym  z nich przedstaw ia A utor 
głównie w yniki swoich przeszło 10-letnich obserwacji, 
często żm udnych i czasochłonnych, nad  roczną ry tm i­
ką sezonową życia gaw ronów  w  K rakow ie. Wiele po­
święca m iejsca zwłaszcza codziennym, trw ającym  od 
października do kw ietn ia przelotom  gaw ronów  nad 
m iastem  z ich m iejsc noclegowych na żerowiska. 
A trzeba zaznaczyć, że m echanizm y tw orzenia się w  
m iejscach noclegowych szczególnych ugrupow ań u  ta ­
kich ptaków  ja k  krukow ate, szpaki czy mewy są s ta ­
le jeszcze mało poznane. M usiał przy  tym  A utor nie­
m ało tru d u  włożyć, p rzeprow adzając obserw acje w 
najróżniejszych punktach  m iasta, przy różnej pogo­
dzie i o różnej porze dnia. I podziwiać należy pasję 
obserw acyjną A utora, k tó ry  pracę tę  w ykonał abso­
lu tn ie sam. A swego czasu, ja k  wiem , przym ierzał się 
do tego zadania cały zespół obserw atorów  — bezowoc­
nie. W rozdziale tym  wiele je s t porów nań między 
gaw ronam i a  np. kaw kam i, co je s t charakterystyczne 
dla zainteresow ań A utora, k tó ry  był przecież znako­
m itym  anatom em  porównawczym .

W rozdziale poświęconym  stosunkow i człowieka do 
gaw ronów  A utor om awia w szystkie argum enty  doty­
czące pożyteczności lub szkodliwości tych ptaków. 
A jest to  problem  bardzo istotny. G aw ron jest tym

gatunkiem  p taka, którego rola w środow isku m iej­
skim, a  także w  środowisku rolniczym  budzi wiele 
kontrow ersji. Dlatego p tak  ten  pada często ofiarą 
prześladow ań ze strony człowieka (np. strącanie 
gniazd w zieleńcach miejskich). A utor ocenia rolę ga­
wronów w mieście pozytywnie. Sądzę, że ostatnie zda­
nie książeczki: „Czy nie lepiej będzie je  (tzn. ga­
wrony) polubić, jako naszych — być może ostatnich 
skrzydlatych przyjaciół” nie pozostawia żadnych w ą t­
pliwości, że te  zw racające uw agę każdego m etaliczno- 
-fioletow o-czarne p tak i nie zasługują na prześlado­
wanie.

Kończąc tych kilka uwag o książeczce nieodżało­
wanego profesora Z. Grodzińskiego należy jeszcze 
wspomnieć o bardzo instruktyw nych rycinach, w  tym  
także fotografiach, tabelach, w ykresach, k tóre św ietnie 
uzupełniają tekst. Znaczna p le jada cytowanych b a­
daczy z całego św iata, specjalistów  z te j dziedziny 
ornitologii i spis polskich autorów  podany na końcu 
książeczki podnosi jej rangę. K rakow skie gawrony 
Z. Grodzińskiego pow inien przeczytać każdy, kogo in ­
te resu ją  p taki miejskie.

W incenty H a r m a t a

W ierchy. Rocznik pięćdziesiąty, Dział T urystyki G ór­
skiej i N arciarskiej ZG PTTK, PWN W arszawa— 
Kraków, tom 88, s. 468, cena zł 300.—

Tom otw iera w stęp Kolegium Redakcyjnego do 
50 rocznika W ierchów. N iewiele m am y w k ra ju  w y­
daw nictw  periodycznych, k tóre zachow ały podobną 
ciągłość i mogą się poszczycić tak ą  długowiecznością, 
czy dzieje te liczyć od 1876 (P am iętnik Tow arzystw a  
Tatrzańskiego), czy od 1923 r., gdy w  pięćdziesięcio­
lecie Tow. Tatrzańskiego ukazał się pierwszy tom  
W ierchów. Od początku swego istnienia czasopismo 
uprzytam niało, że góry są przestrzenią szczególną, 
o szczególnej w artości społecznej, a zm iany zacho­
dzące w  ich krajobrazie muszą być przedm iotem  p ie­
czołowitej troski. Tej obronie idealnych i nieuchw yt­
nych, a przecież tak  cennych w artości W ierchy  kon­
sekw entnie służą. Dwa następne artyku ły  naw iązują 
do jubileuszu — W. A. W ójcika: „Z dziejów  w yda­
w ania W ierchów w  PTTK ”, oraz J. A. Szczepańskie­
go: „K artk i z przeszłości W ierchów ’’. W nioski au to ra  
tych rozw ażań nie są optymistyczne. Od W isły po 
San n aras ta  w  rejonach górskich antropopresja. U tw o­
rzono jeziora zaporowe w  rejonie Soliny i Żywca, 
w yłania się ze skalnych gruzów  „Morze P ienińskie”. 
Sudetom  grozi naw ró t do niechlubnego okresu n ie­
mieckiego gospodarowania. W T atrach  chaos i b rak  
realistycznych koncepcji w  opanowaniu żywiołowego 
ruchu turystycznego. Kryzysy gospodarcze oddalają 
chwilowo od gór rycerzy przem ysłu oraz przedsię­
biorstw a sportow e i hotelarskie. Jednak  po chwilo­
wym  w ytchnieniu  należy przew idyw ać w zrost koniun­
ktury . W ażna je s t każda pauza, jednak  o górach n a ­
leży myśleć w  w ym iarach pokoleń. W. Krygow ski w 
artykule: „Górom trzeba trw ać — nam  płynąć” koń­
czy swe rozw ażania cytatem  J. G. Paw likow skiego: 
„najpiękniejsze góry św iata zniepraw ionę przez fili- 
sterską ku ltu rę  s ta ją  się bezwartościową kupą g ru ­
zów”. W W ierchach  p rze trw ał hum anistyczny św iato­
pogląd, w  k tórym  tu rystyka nie stanow i bezdusznej 
„konsum pcji” przyrody, lecz w yraża pragnienie czło­
w ieka współżycia z przyrodą. Pam ięci J. G. P aw li­
kowskiego poświęcona jest „Glosa do k u ltu ry  i n a ­
tu ry ” w  form ie głosów kulturoznaw cy i ekologa. P rze­
w idyw ania i stw ierdzenia wypowiedziane przez au to ­
ra  w 1913 r. zachowały zadziw iającą aktualność i zna­
czenie. J. Kobuszewski cytując au torytatyw nych p i­
sarzy stw ierdza, na licznych przykładach dew astacji 
gór, że niszcząc przyrodę człowiek wyzwolił proces 
samozniszczenia. N iew ym ierną ku lturow ą w artość gór 
bardzo łatw o zniszczyć, ale odtworzyć jej nie da się 
już nigdy. W drugiej części glosy do „kultury  i n a ­
tu ry ” K. Zarzycki jako  ekolog kładzie szczególny n a ­
cisk n a  naukow y m otyw  ochrony przyrody, spośród 
czterech m otywów wym ienionych przez J. G. P aw li­
kowskiego. A utor ten  jako hum anista koncentrow ał 
się na problem ach ku ltu ry  i natury , jednak  dosyć po-
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bieżnie trak tow ał spraw y ochrony i zabezpieczenia 
natu ra lnej p rzyrody  dla po trzeb  badań naukow ych. 
To w łaśnie zagadnienie om aw ia K. Zarzycki obszer­
niej, ilu stru jąc  w ypow iedź licznym i przekonującym i 
przykładam i. W związku z rew olucyjnym i zm ianam i 
zachodzącym i w  w iedzy przyrodoznaw czej, a zw ła­
szcza w  ekologii i biologii, zaczęto doceniać znaczenie 
gw ałtow nie zanikających obszarów  o jeszcze m ało 
zm ienionym  środow isku przyrodniczym . Od w łaści­

wego zabezpieczenia jego resz tek  zależy w  znacznej 
m ierze postęp w  badaniach ekologicznych i genetycz­
nych. T akże postęp  w  roln ic tw ie i leśnictw ie je s t od 
tego w  znacznym  stopniu uzależniony. B ardzo skrom ­
na sieć parków  narodow ych i rezerw atów  przyrody 
sta je  się ostatn im i ostojam i d la  w ielu gatunków  ro ­
ślin i zw ierząt. Zm iany dew astu jące n a tu ra ln e  gór­
skie biocenozy zaszły tak  daleko, że g a tunk i te  n a ­
leży już  chronić w  rezerw atach  częściowych za po­
mocą specjalnych zabiegów. T ereny  chronione są w  
skali k ra ju  zbyt m ałe, ażeby m ogły spełniać sw e w ie­
lorakie funkcje. A utor uw aża, iż te ren y  chronione 
w inny być trak tow ane jako  specyficzny sk ładnik  m a­
ją tk u  narodow ego, k tórego w artość nie u lega dekap i­
talizacji. W ym aga to ścisłego w spółdziałania n auk  bio­
logicznych, hum anistycznych i technicznych. N ajp il­
n iejszą jednak  sp raw ą je s t ochrona tych  obszarów  
przed dalszą, coraz szybszą dew astacją. N ieprzestrze­
ganie p raw odaw stw a w  ty m  zakresie pow oduje tru d ­
ne do określenia s tra ty  w  ku ltu rze, w  środow isku na- 
turalnjw n i d la  zdrow ia ludzkiego.

A rkusz poezji o górach poprzedza „Księgę p am ią t­
kow ą schronisk karkonoskich” i  „Zimowe w ypraw y 
n a  M ount E verest” . Z. R yn  k o n tynuu je  cykl o m edy­
cynie ludow ej w  Andach. T akże kon tynuacją  cyklu 
rozpoczętego w  poprzednim  roczniku je s t „Zarys h i­
storii osadnictw a epoki kam ienia w  K arpatach  Z a­
chodnich” J. Rydlew skiego i P . V alde-N ow aka. U. Ja -  
n icka-K rzyw da om aw ia „T radycje up raw ian ia  magii 
na polskim  Spiszu na przełom ie X IX  i X X  w.”. 
H. M yłysiak p rzedstaw ia h istorię  b iblioteki B ranic - 
kich i Tarnow skich w  Suchej, zaś E. B ujalska i W.

Fedorow icz-Jackow ski piszą o now ej m etodzie bada­
nia środow iska górskiego tzw. m etodą teledetekcyjną. 
Z bardzo obszernej K ronik i na podkreślenie zasłu­
gu je  celna w ypow iedź K. Rom eyko-H urko „Pod N ie­
dzicą rośnie pom nik nonsensu”, ilustrow ana fotogra­
fiam i dokum entującym i ogrom zniszczeń dokonanych 
w  tym  rejonie. W dziale K roniki poświęconym  ochro­
n ie przyrody, poza no tką in form ującą o Gorczańskim 
P a rk u  N arodow ym , K. Zarzycki p rezen tu je osobliwo­
ści p ienińskiej flory. A utor w skazuje także na n ie­
pokojące zjaw isko w yraźnego zm niejszania się kolonii 
(populacji) szeregu rzadkich  gatunków  roślin  w  ciągu 
ostatnich kilkudziesięciu lat, a  także nasilania się p ro­
cesu zasiedlania tego obszaru przez nowe, obce flo­
rze pienińskiej gatunki, k tórych  nie było tu ta j do 
końca X IX  w. Szerzej zagadnienia te  naśw ietla książ­
ka Przyroda P ienin w  obliczu zm ian  (1982). W. Gąsie- 
n ica-B yrcyn  pisze na tem at rogów kozic tatrzańskich . 
K ronika kon tynuu je  publikację cytatów  i kom enta­
rzy  w  „Spraw ie niedźw iedzia z K ondratow ej”, pocho­
dzących z artyku łów  ogłaszanych po m aju  1980 r. 
T a godna ubolew ania spraw a dowodzi zdaniem  au to ­
rów  (eg, jd) poważnego schorzenia w  gospodarce TPN 
i w  panujących  tam  stosunkach. S tanow isko p roku ­
ra tu ry  w ydaje  się co najm niej dziwne; znając po ­
średnich  i bezpośrednich w inow ajców , pośpiesznie 
um orzyła spraw ę. W yjaśnienia ze strony  TPN  nicze­
go kon k re tn ie  nie wniosły. S praw a ta  je s t dla szero­
k ie j opinii publicznej n ada l o tw arta  i rzuca cień nie 
ty lko  na grono pracow ników  bezpośrednio zam iesza­
nych w  aferę, lecz n a  całą tak  w ażną i p racującą 
d la w ielk iej idei insty tucję. Bez odzyskania nadw yrę­
żonego ty m  incydentem  au to ry te tu , załatw ianie coraz 
trudn ie jszych  problem ów  piętrzących się wokół tego 
p a rk u  narodow ego nie będzie łatw e. G rasujące n ie­
m al bezkarn ie kłusow nictw o i nacisk pasterstw a na 
T a try  to  ty lko  n iek tó re  przykłady tych problem ów.

R ocznik zam yka bibliografia górska obejm ująca 
ponad 600 pozycji.

Jerzy  S. D ą b r o w s k i

L I S T  D O  R E D A K C J I

H anna S u  1 e w s k  a (Poznań), Zboże Indian, jego  
przeszłość i teraźniejszość, W szechśw iat 1983, t. 84, 
n r  2, s. 36.

Podczas badań nad kukurydzą zw racano uw agę na 
genetyczny związek te j rośliny  ze środow iskiem  w od­
nym , co m iało ograniczać populację dziką do cieków 
w odnych zajętych potem  pod upraw ę ogrodową. Tym  
próbow ano naw et tłum aczyć w yparcie odm iany sa- 
m osiewnej. Jeśli tak , to  może dzika kuku rydza była 
po prostu  czymś w  rodzaju  „kukurydzy w odnej”, 
ostrudy, k tó rą  adaptow ano do w arunków  lądow ych 
podlew aniem  i przeniesiono n a  suchą w yżynę m eksy­
kańską. K ukurydza była znana w  S tarym  Swiecie 
jako  „pszenica tu reck a” czy „górska”, k tó re  to  od­
m iany odpow iadały archeologicznym  stadiom  rozw o­
ju  te j rośliny  w  A m eryce przedkolum bijskiej. P sze­
nica tu reck a  m usiała więc być przyw ieziona n a  Bliski 
W schód w  głębokiej starożytności.

Juliusz P r a w d z i e

Komunikat o konferencji

K rajow e T ow arzystw o E dukacji Ś rodow iskow ej 
(National A ssociation for E nvironm ental Education. 
Po. Box 400. Troy, Ohio 45 373, Joan  C. H eidelberg, 
w iceprezes (Executive v ice-President)) organizuje

m iędzynarodow ą konferencję na tem at „M iędzynaro­
dow e perspek tyw y  edukacji środow iskow ej: p roble­
m y i działan ia” (In ternational P erspectives on En- 
v ironm en tal Education: Issues and Actions) w  Cha- 
teau  L ake Louise, B anff, A lberta, C anada w  dniach 
od 5 do 9 października 1984.

P ro g ram  obrad konferencji obejm uje szereg szcze­
gółowych zagadnień ja k  np. problem y przyszłości 
św iata, św iatow a stra teg ia  ochrony przyrody i edu­
k ac ja  środow iska oraz kam pania n a  rzecz ochrony 
biosfery.

O rganizatorzy K onferencji p ragną  zaprosić specja­
listów  z różnych części św iata do przedstaw ienia re ­
fera tów  n a  sesji p lenarnej. Osoby zainteresow ane w y­
głoszeniem  re fe ra tu  proszone są o nadesłanie jego 
streszczenia na ręce D r D orothy Cox, 32493 Shady 
R idge D rive, F arm ing ton  Hills, M ichigan, USA 48018.

K onferencja będzie się odbywać w  najp ięk n ie j­
szym  n atu ra ln y m  krajob raz ie  w  Północnej Ameryce. 
Je j urozm aiceniem  będą terenow e zajęcia naukow e. 
W ykłady i dyskusje m ają znaczenie ogólnoświatowe. 
Poleca się specjaln ie pokonferencyjne wycieczki na 
te re n y  o un ikatow ej piękności i dużym  kształcącym  
znaczeniu.

D alszych inform acji udziela przewodniczący K on­
ferencji:

D r. W illian  B. S tapp
School of N atu ra l Resources
T he U niversity  of M ichigan
A nn A rbor, M ichigan, USA 48109



K O M U N IK A T

Sekcja D ydaktyki Biologii przy PTP im. Kopernika, Zakład D ydaktyki Biologii, 
In sty tu t Biologii WSP w K rakow ie oraz Oddział Doskonalenia Nauczycieli 
o rganizują w  K rakow ie w dniach 15—19 IX  1985 raku

VI OGÓLNOPOLSKIE SEMINARIUM DYDAKTYKI BIOLOGII
na tem at: Kształcenie um iejętności biologicznych (intelektualnych i m anualnych). 
Zapraszam y do wzięcia udziału nauczycieli szkół podstawowych i średnich, me­
todyków  biolcgii oraz pracowników  naukow ych zajm ujących się dydaktyką bio­
logii. Zgłoszenie udziału w raz z ew entualnym  tem atem  kom unikatu należy kie­
row ać do dnia 30 m aja 1984 r. pod adresem : dr E. Zębalska, Wyższa Szkoła P e­
dagogiczna, ul. Podbrzezie 3, 31-054 Kraków.

E r r a t a

W zeszycie 1/84 n a  str. 8 w podpisie pod ryc. 1 podano: 4 — uzdrowisko 
O ndżon-ri w  Górach M yohyang-san, winno być: 4 — uzdrowisko O ndżcn-ri, 5 — 
góry M yohyang-san.
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Eugeniusz Rybka, K azim ierz Zarzycki

K om itet R edakcyjny:  Je rzy  V etulani (redaktor naczelny), S tefan  W. Alexandrowicz,
Franciszek Górski, H alina K rzanow ska (z-ca naoz. red.), K azim ierz M aroń (sekretarz

redakcji)
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W A R U N K I PR E N U M E R A T Y  M IE SIĘ C Z N IK A  W SZ E C H SW IA T

C ena zł 30,

C ena p re n u m er a ty :  
p ó łr o c z n ie  z ł 180,— r o cz n ie  z ł  360,—

P r e n u m er a tę  k r a jo w ą  p r z y jm u je  s ię :  
do d n ia  10 lis to p a d a  br. na  I p ó łr o c z e  ro k u  n a s tę p n e g o  i  c a ły  ro k  n a s tę p n y  
do 1 c ze r w ca  n a  II  p ó łr o c z e  ro k u  b ie żą ceg o .

I n s ty tu c je  i  z a k ła d y  p r a cy  z a m a w ia ją  p r e n u m er a tę  w  m ie js c o w y c h  O d d zia łach  RSW  
„ P ra sa —K sią żk a —R u c h ” , w  m ie jc o w o ś c ia c h  zaś, w  k tó r y c h  n ie  m a  o d d z ia łó w  RSW , w  u r z ę ­
d a c h  p o c z to w y c h  lu b  u  d o r ę cz y c ie li.

C z y te ln ic y  I n d y w id u a ln i o p ła c a ją  p r e n u m er a tę  w y łą c z n ie  w  u rzęd a ch  p o c z to w y c h  lu b  
u  d o r ę cz y c ie li.

P r e n u m er a tę  ze  z le c e n ie m  w y s y łk i za  g r a n ic ę  p r z y jm u je  R SW  „ P ra sa —K siążk a—R u ch ” , 
C en tra la  K o lp o rta żu  P r a sy  1 W y d a w n ic tw , 00-958 W a rsza w a , u l. T o w a ro w a  28, k o n to  N B P  
X V  OM W a rszaw a  nr 1153-201045-139-11 w  te r m in a c h  p o d a n y c h  d la  p r e n u m era ty  k r a jo w ej.

P r e n u m er a ta  ze  z le c e n ie m  w y s y łk i  za  g r a n ic ę  p o c z tą  z w y k łą  je s t  droższa  od p r e n u m e ­
r a ty  k r a jo w e j o 50"/o d la  z le c e n io d a w c ó w  in d y w id u a ln y c h  i  o 100*/o d la  in s ty tu c j i  i  za ­
k ła d ó w  p racy .

B ie ż ą c e  i  a r ch iw a ln e  n u m e ry  m o żn a  n a b y ć  lu b  z a m ó w ić  w  k s ię g a rn ia c h  n a u k o w y ch  
„D o m u  K s ią ż k i” oraz w e  W zo rco w n i O środ ka R o z p o w sz e ch n ia n ia  W y d a w n ic tw  N a u k o w y c h  
P A N , 00-90 W arszaw a , P a ła c  K u ltu r y  i  N a u k i (w y s o k i p arter).

The periodical appears yearly  in one volum e of tw elve issues. A subscription 
order can be sent th rough the local press d istribu to rs or d irectly  to the Foreign 
T rade E n terp rise ARS POLONA—RUCH, 00-068 W arszawa, K rakow skie P rzed­
mieście 7, Poland. O ur bank er: B ank H andlow y SA, W arszawa, Poland.

„ W sz e c h św ia t” je s t  p ism e m  p o p u la r y zu ją c y m  w ie d z ę  p rz y ro d n iczą , p rzez n a czo n y m  dla  
w sz y s tk ic h  p r z y ro d n ik ó w , z a in te r e so w a n y c h  n a u k a m i p r z y r o d n ic z y m i, a z w ła sz cza  m ło d z ież y  
l ic e a ln e j  i a k a d a m ic k ie j .

„ W sz e c h św ia t” za m ie szcz a  o p r a co w a n ia  p o p u la r n o n a u k o w e  ze  w sz y s tk ic h  d z ied z in  n au k  
p rz y ro d n ic z y ch , c ie k a w e  o b s e r w a c je  p r z y ro d n ic ze  oraz fo to g r a f ie  i  zap rasza  do w sp ó łp r a c y  
l ic e a ln e j  i  a k a d em ick ie j .

N a d s y ła n e  do „ W sze c h św ia ta ” m a te r ia ły  są r e c e n z o w a n e  przez  red a k to r ó w  i s p e c ja lis tó w  
z o d p o w ied n ic h  d z ied z in , o ic h  p r z y ję c iu  do  d ru k u  lu b  o d r zu cen iu  d e c y d u je  o s ta te c z n ie  
K o m ite t R e d a k c y jn y . P o c z ą tk u ją c y m  a u to ro m  K o m ite t  b ę d z ie  n ió s ł  p o m o c  w  o p ra c o w a n iu  
m a ter ia łó w  lu b  w y ja ś n ia ł  e w e n tu a ln e  p o w o d y  n ie p r z y ję c ia  do  d ru k u  p u b lik a c ji.

„ W s ze c h ś w ia t” d r u k u je  m a te r ia ły  w  fo r m ie  a r ty k u łó w , d ro b ia zg ó w  p rzy ro d n ic zy ch , ro z ­
m a ito śc i, z d ję ć  na  o k ła d c e  lu b  w k ła d c e  k r e d o w e j, a ta k że  l is tó w  do R ed a k cji. „ W szech św ia t” 
m o że  ta k że  d r u k o w a ć  r e c e n z je  z  k s ią ż ek  p r z y ro d n ic z y ch .

A r t y k u ł y  p o w in n y  s ta n o w ić  o r y g in a ln e  o p r a c o w a n ia  n a  p r z y stęp n y m  p o z io m ie  n a u k o w y m ,  
n a p isa n e  ż y w o  i  in te r e su ją c o  n a w e t  d la  la ik a ; p o żą d a n e  je s t  ilu s tr o w a n ie  a r ty k u łu  in te ­
r e s u ją c y m i fo to g r a f ia m i, r y c in a m i lu b  sc h e m a ta m i, o d ra d za  s ię  n a to m ia s t ta b e le . A r ty k u ły  
n ie  p o w in n y  z a w ier a ć  o d n o śn ik ó w  do p iś m ie n n ic tw a . J e ż e li  a r ty k u ł s ta n o w i o p ra co w a n ie  
p o jed y n c ze g o  a r ty k u łu  n a u k o w e g o , za m ie sz c z o n e g o  w  cza so p ism a c h  o b c o ję z y c z n y c h , w y m a ­
g a n e  je s t  u m ie s z c z e n ie  o d n o śn ik a  źró d ło w eg o . O b ję to ść  a r ty k u łu  w in n a  w y n o s ić  4—8 (9) 
s tro n  m a sz y n o p isu .

D r o b i a z g i  p r z y r o d n ic z e  są  k r ó tk im i a r ty k u ła m i, l ic z ą c y m i 1—3 str o n y  m a szy n o p isu . R ó w ­
n ie ż  i  tu  ilu s tr a c je  są m ile  w id z ia n e . „ W sze c h św ia t” za ch ęc a  do p u b lik o w a n ia  w  te j fo rm ie  
w ła s n y c h  o b se rw a c ji.

R o zm a ito śc i są  k r ó tk im i n o ta tk a m i z b ie ż ą c e g o  o b c o ję z y c z n e g o  cza so p iśm ie n n ic tw a  
n a u k o w eg o  o  n a jw y ż s z y m  sta n d a r d z ie  ś w ia to w y m . Ich  o b ję to ść  w y n o s i od  0,3 do  1 s tr o n y  
m a s z y n o p is u  O b o w ią zu je  p o d a n ie  źró d ła  (c za so p ism o , rok , to m , stron a).

L i s t y  d o  R e d a k c j i  m o g ą  b y ć  ró żn eg o  ty p u . T u d r u k u je m y  m . in . u w a g i co  do  a r ty k u łó w  
i  in n y c h  m a te r ia łó w  d r u k o w a n y ch  w e  „ W s z e c h ś w ie c ie ” . R ed a k c ja  za strzeg a  so b ie  p ra w o  
s e le k c j i  lis tó w .

R e c e n z j e  z  k s ią ż e k  m u szą  b y ć  in te r e s u ją c e  d la  c z y te ln ik a , d o s ta rcza ją c  m u  n o w y c h  w ia ­
d o m o śc i. O b jęto ść  n ie  p o w in n a  p r zek ra cza ć  2 stron  m a sz y n o p isu .

M a te r ia ły  w y d r u k o w a n e  są  h o n o ro w a n e  z g o d n ie  z p rzep isa m i p raw a a u to rsk ieg o . M a­
te r ia ły  p o w in n y  b y ć  p r z y sy ła n e  ja k o  s ta r a n n ie  w y k o n a n e  m a s z y n o p is y  (30 l in ije k  na s tro n ę , 
ok . 60 u d er z eń  n a  l in ijk ę ) , z je d n ą  k o p ią . T a b e le  n a le ż y  p isa ć  na  o so b n y c h  a rk u szach . 
R y c in y  w in n y  b y ć  n u m e r o w a n e  i  p o d p isa n e . O p is r y c in  na  o so b n y m  a rk u szu . P rzy  a r ty ­
k u ła ch  a u to rzy  w in n i pod ać  d o k ła d n y  ad res, t y t u ł  n a u k o w y , s ta n o w is k o  i  n a zw ę  za k ła d u  
p r a cy , k tó re  c h c ie lib y  za m ie śc ić  w  o p r a c o w a n e j p r zez  R e d a k c ję  n o tc e  b io g ra ficzn e j.

PRZEPISY  DLA AUTORÓW

IN D E K S  38152


